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O d  R e d a k c y i .

Rozpoczynając przed rokiem w ydaw nictw o powiększonego pi­
sma naszego pod zmienionym tytułem  „'Przew odnikaO św iatow ego '1. 
zaznaczaliśm y, że dążyć będźremy do tego. aby pismo nasze aeśrod- 
kowywało w sotód życie w szystkich organizacyj oświatowych pol- 

kich. Za cel nasz w ytyczny staw ialiśm y przytem  w alkę z analfa­
betyzmem mas nieośwtfeoonych, oraz w alkę z biernością społeczną klas 
oświeconyclg dalej, w ciąganie i .-zaprawianie do życia publicznego 
w szystkich w arstw  narodu i popularyzowanie wiedzy. Cel ten s ta ­
raliśm y się 'Osiągnąć, i nadal w tym k ierunku siły nasaę w ytężać 
będziemy. ty u z liw ^-p rzy jęc ie , z jakiem  spotykam y się w kołach 
przyjaciół oświat-y ludowej, a k tó re  sta le  się zwięTrSża, ■zachęca na$ 
tem bardziej do pracy w wytkitręl&m kierunku, św iadczy ono bo- 
wifem najle])iej. że pismo nasze, istotnym  potrzebom odpowiada.

Nie mniej, odczuwamy dobrze różne brak i dotychczasowe na­
szego w ydaw nictw a. T)o usunięcia ich sta le  dążyć będziem y^tarajh* ; 
się, by.,,stawało>się ono coraz bardziej aktualncm  .i do życia zbli­
żone m. W szelkie wszakże reform y w tym  k ierunku  w ym agają na­
kładów pieniężnych, a przy niesłychanie, niskiej cenie pronum erti-’ 
cyjnej naszego’ pisma, n iepokryw ającej naw et połowy kosztów wy- 
d w nictwa. jesteśm y bardzo pod tym  względem 'skrępow ani. Ufni 
jeusa-k w życzliwość naszych przyjaciół, liczymy n a  icl) poparęie1 

w luerunkn  rozpow szechniania „Przewodnika'” i na dbpomożeliie nam 
w ten sposob do pomyślnego uw ieńczenia naszych usiłowań.
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P  M . S .
i.

Ńad Polską M acierzą Szkolną kłębiły4Sięlcfd* pierw szych chwil 
jej istn ien ia  chmury, jt Północny w ia tr coraz t$  nowym podmuchem 
studził zapały i porywy tysiącznych rdjfc} którp się pod sztanda­
rem ośw iaty narodowej tłum nie gromadziły. W miarę, ja k  w P e­
tersburgu  w racała do potęgi i władzy reakcya. atm osfera staw a 'a  
fcią cięższą i duszaiejszą. W resźcie ubiegłego la ta  padły pierwsze 
pomruki oddalonago gromu: artyku ły  gadzinowej „RoSsiP1 s ta ły  się 
pierwszym  zwiastunem  ciosu, który oto przed kilku dniami. wT spo­
łeczeństwo nasśie ugodził, jje cz  pomimo te złowrogie znaki na nie­
bie nikt. nie przewidywał, że jgrom,; ten  spadnie na nas ta k  znie­
nacka. PoLeiliika z organelli b iu ro k rac ji petersbursk i^ 1 zdaw ała się 
ra*ęzej prow adzić do wuiiosku, że rządowi zależało może na ostrze- Z 
żeiiiu i na przestrodze. I naw et banicya na k ró tko  przed Ogólnem * 
Zgromadzeniem M aoierzy k ilku  najdzielniejszych i na;j czynniej szych 
członków Zarządu G łów nego, pp. M aryi Dzierżanowslrięj, ks. J a n a  
Gralew-skiago^ Stanisława! Libickiego, K arola Stąw eckiego i A le­
ksandra  Z a w a d z k ie j 1 była powszechnie rozum ianą.w  Jen  sposób, że 
wiadze po usunięciu ..niebez])iecznych dla całości państw a przóz 
to  i dla Macierzy zapewnie —  szkodników'" przeciwko s&rafj in s ty ­
tu c ji  na razije< przynajm niej występować nie będą. N ajw ięksi zre­
sztą pesymiści liczyli na. to, że zawieszeń jp-, czy rozw iązanie M a: 

i i e r z y  nastąp i 'jedyni^, jako -wynik "wyraźnego, mniej lub bardziej 
zaostrzjonćgo konflik tu  między władzami, a organami Mac-ibrzy. D la­
tego też starann ie  omijano te  rafy  i skały podwodne, o k t^ je /n a w a  
potężnej w swem duchowein pięknie-ainstjuuoy i ^narodowej sńadnieby 
się rozbić mogła.

I gdy w niedzielę, dnib 24 listopada-, paftzęły się zjeżdżpc do 
W arszaw y setk i delęg&tow z całego kraju , by podzielić się zeb ra - 
nem doświadfrzeuie.ni, a na jego podstaw ie dalszej tsimć plany w kie­
runku pogłębienia i rozszerzenia zbożnej prący, n ik t chybij nie • 
mógł przypuszczać. że w trzy  tygodnie później. bez żadndgp z t4  l  
w nętrznego powodu, jednetn pdbiągnięciem pióra,„f.gzystencya tej 
jedynej w swoim rodzstfju organiza’ćyi narodowej zastanie uniemo­
żliwioną-., a działalność *feftek in s ty tu c ji oświatowych pow strzym aną 
lub ćpnajmniej zachwianą.

Komukolwiek wszak$e. 'było danem p rz e ż y j, te  dwa dni pa- *  
m iętne w W arszaw ie, ten  nie może an i na 'Chwilę odd a i, itć się 
zwątpieniu. P rusk ie  czy moskiewskie* siupajki mogą niweczyć iórm y ‘ 
naszego życia narodowegb, nie zdołają jednak nigdy wydrzeć -rtuni 
z serc naszych treści tago życia. M ogą wjrdawać brutalne zakazy 
lub potw ornych dokonyw ać'bezpraw i. My przecież, n a 1 podobieństwo - 
Galileusza, wciąż ęjyrfami stw ierdzać będziem y: ..a jedna ' Gę obraca.1" ,J

5 Pierwsąg, plenarne posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia M acie­
rzy zągąil w zastępstw ie nieobecnego, prezesa B ady G izorczej.



H enryka Sienkiewicza, prezes Zarządu Głównego, znany powszechnie 
m ecenas A. Osuchowski, przemówieniem ogólniejszego charakteru. 
Przem ówienie to. rozpoczęte cy ta tą  z K azań Sejmowych P io tra  Skargi, 

izakończone powtórzeniem przytoczonej na O statniem  W alnem  Zgro­
madzeniu T. S. L. mowy m inistra jpradego, k tó rą  wygłosił na  Zjeździe 
,.Cchulvereinu", było, jak  to zwykle się dzieje, parafrazą najw ybit­
niejszych ustępów spraw ozdania i innych enuncyacyi Z arządu Głó­
wnego M acierzy. A więc mówił p. Osuchowski o szybkim rozwoju 
Macierzy, o stosunku do duchowieństwa', o bezparty jności czyli —  
jak b y  należało mówić — ponadpartyjnośei tej insty tucy i oświato­
wej. W  mowie p. Osuchowskiego uderzała jednak najbardziej może 
uader kunsztow na zew nętrzna forma wypowiedzenia, k tóra głównie 
dążyła do w yw ołania odpowiedniego nastro ju  wśród obecnych

, »Po ukonstytuow aniu się prezydyum D i powtórnem przemó­
w ieniu p. Osuchowskiego, k tóry  do drukow anego spraw ozdania p ra ­
g n ą ł dołączyć kilka cyfrowych kom entarzy, oraz. po dwuch przemó­
w ieniach na cześć p. Osuchowskiego, rozpoczęto szereg niezmier­
nie interesujących przemówień sprawozdawczych.

Spraw ozdanie z najw ażniejszego działu pr&Cjłmj mianowicie 
M ydziału Oświaty, w k tó rym .,się  ześrodkow ała czysta, batnslmn 
adm inistracyjno-biurow ym  nieobciążona działalność k u ltu ra lna  i wy­
chowawcza. poprzedził kilku słowy niestrndzony i zasłużony pra- 
co n u ik  na tej niwie. prof. M ieczysław Brzeziński. W ypowiedział 
on niejako w yznanie w iary W ydziału Oświaty, a prztez to sumo 
i Maeierz.y całej, mówiąc między innemi:

..lilzi .my w Ind nic juko politycy. m ający kaptować zwolenników" illa 
swych hasół, ie jako patr iarchowie .  przodujący narodowi wydawaniem 
rozkazów, nie jako hraoip starsi,, lecz jako liracia miłujący, aby budzić ducha 
narodu, oświecać.'1 uszlachetniać wzorem Staszica i Piramowicza, z wiarą 
w  przyszłość, z oczyma wpatrzouęmi w gwiazdę Masompy -  ,:;f z żywymi 
oheomy iść naprzód11.

W łaściw e spraw ozdanie W ydziału Oświaty: przeałożył dr Ma­
ry nu Stępowski. poczem niezniiernie pouczająco przedstaw ił prze­
bieg akcyi D aru Narodowego 3 M aja dla M acierzy, jeden z na j­
głów niejszych tej akcyi kierowników, p. M aryan Lutosławski.

DkonsD tuowaniem się sekcyi. k tóre m iały obradować przez 
popołudnie tegoż dnia. zakończyło się to pierwsze plenarne zebranie.

Zanim podamy przebieg obrad drugiego zebrania pleit|rnego, 
które* śię odbyło nazaju trz  popołudniu nie możemy nie zwrócić 
uwagi na niepospolity w prost ład i porządek, jak i cechował to nad­
zwyczaj liczne, ho z górą 1000 członków liczące zgromadzenie. 
Zaw dzię& ać to należy doskonałemu pomysłowi kom itetu gospodar-

'). Przewodniczącym zebrania obrano b. posła do Dumy. p. Stanisława 
Śliwińskiego z Antopola (z Lubelskiego), zastępcami pp. K. Czarnowskiego i L. 
Hempla. Do prezydyum honorowego zaproszono delegatów zakordonowych. a mia- 
nowibie: delegatów T. S. 1, prezesa" J£. llandrowskiego i wiceprezesa, A . Xa- 
tansona: delegata  . .S t raży 1 — p. i. K ozielskiego.  delogaia  ..Towarzystwa Czy­
te lń  Ludowych" v Poznaniu — k». Z Czartoryskiego, oraz delegata  ..M.aoi«rzy 
Śląskiej" — p. W  Kabla.
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czego, który, nie szczędząc kosztów, w ydal dla delęgatów bardzo 
dowcipnie pom yślaną „książeczkę uczestn ictw a-1, zaw ierającą: szcze­
gółowy, według godzin ułożony program  trzydniowego pobytu w W ar- 
szawią; dokładny pąpządek dzienny obu plenarnych posiedzeń; wy­
szczególnienie wniosków, przydzielonych czterem  kom isjom ; regu­
lam in obrad plenarnych i kom isyjnych; k a rtk ę  wyborczą, oraz sze­
reg  ponum erowanych k a rtek  do głosowania, JM  wreszcie kuponów . 
które  się, podawało do prezydyum przy żądaniu głasu i zgłaszaniu 
popraw ek do wniosków. W szystko t p , zostało wydane z niezm ierną 
starannością, a nie pominięto i ^ęgo szczegółu, że pozostawiono 
w książeczge czyste k a rtk i do zapisyw ania uw ag i no ta tek  w toku 
obrad. Dzięki temu zarówno plenarne, ja k  i kom isyjne .oWady to­
czyły si3sszybko i gładko, a pijogram obrad yó^tał w yczerpany we 
właściwym  azasie bez trudności

R ezultat ten je s t •tembardzięp godny podziwu, że kom isye.były  
ta k  liczne, że o wyjściu poza ram y poprawek, odnoszących ™ę naj- 
.ściślęjj d o iydakcy i przedłożonych wniosków, w prost mowy być nie 
mogło. Dość bowiem przytoczyć, że do komisyi szkolnej i do kom isyi 
.oświaty pozaszkolnej zapisało się po stokilkadzuesiątuosób, do kom isyi 
wnioskowej dziewięćdziesiąt z górą, a w najm niej licznej
.sprawozdawczo budżetow e! -  wzięło udział czterdzieści k ilka  osób.

Ta. ujemna strona  Ogólnego Zgrom adzenia P . M. S. spraw Ta, 
że obrady miały ch arak te r praw ie wyłącznie kodyfikacyjny, podczas 
gdy niew ątpliw ie nie-jeden z delj%’atów prow incyonalnych byłby się 
rad dowiedział bliższych szczegółów o metodach i środkach prąc; 
o ś t f e ty a M  :fen Ogólny brak starano  się jednak  zastąpić bardzo 
.gorłiwem zwiedzaniem przeróżnych in s ty tu c ji, k tóre .Macierz zdą­
żyła już w W arszaw ie stworzyć i ożywić.

I tak  w pierwszej lmii Oglądano nader ciekawe i wcale obfite, 
jak  n a  kró tk i czas istn ienia, zbiory Muzeum ijSzkolnego W ydziału 
Oświaty, przy którem  znajduje s ig ; wzorowa sjjila w ykładow a dla 
uczniów w arszaw skich s/kó ł Madi.erzy, oraz znakom icie w prost zor­
ganizow ana wypożyczalnia przeźroczy do l i t a m i  czan^oksięsniej 
Dalej zwiedzano Czytelnię Koła śródm ieścia oraz szkofę tegoż Koła 
obok innych jeszcze, szkół w łasnych M acierzy i pryw atnych za­
kładów  naukowych. W reszcie bardzo wiele osób puzesunęło się 
wśród zbiorów i urządzeń Tow arzystw a „U ran ia -i, którego -ejetem 

M t  dostarcźanie szkołom w szelkich szkolnych urządzeń i pomocy 
naukowych. Można teaffiśmialo tw ierdzić, że znakom ita w iększość d e le ­
gatów  przyjechała, do W arszaw y w charak terze  isto tnych posłan- 
nikow pracy oświatowej, by zasięgnąć w skazówek na dalszą drogę 
tej prasy. 1 gdyby nie zw jk ła  ni oktety u nś>s, a nad w yraz szko­
dliwa, skłonność do trak tew an ia  spraw  publiCart-ycli z osobistego 
punktu widzenia, co niektórzy mylnie za w alkę p a rty jn ą  czy też 

.jeszCze błędniej, jako objaw różnicy poglądów i przekonań, poczy­
tu ją , to listopadońte Zgrom adzenie P. M. S. można by bezw arunkow o 
uważać za isto tne nrooJsESte .święto narodowe. świe.tb poświęcenia



i ofiary, dzień św iatła i mocy, a przedew szystkiem  w iary w p rzy ­
sz ło ść  naszą piękną i jasną.

Ż r ta k  było rzeczywiście, przekonać się można było z prze­
biegli drugiego plenarnego posiedzenia, k tó re  rozppczęlo jgię od 
odczytania nadesłanych pism i .telegramów, oraz od przemówień 
pi-zybyłych z inny,cli ziem Polski delegątów. W śród gorących, ży­
wiołowych w prost oklasków odczytano telegram y od, tńkademii 
Umiejętności. W szechnicy .Tagdellońskiej. U hiw ersytetu  i Politechniki 
we Lwowie, od Tow arzystw a im. M ickiewicza, Tow arzystw a N au­
czycieli Szkół W yższych i T ow irzy śtw a Pedagogicznego we Lwowie. 
Dalej pow itania od ks. ■fcĘpJfcisknpa Bilczewskiego i ks. biskupa 
B andurskiego. ks. biskupa Zwierowicża. Oraz od sędziwej jub ila tk i 
Llizy Orzeszkowej. Rntuzyazm obecnych wzrósł jeszcze, gdy obok 
życzeń ze strony „O św iaty 11 w W ilnie i *'.,0ś« ia ty 11 w Kijowie 
odczytano serdeczne i gorące te leg ram ^ od „M acierzy Śląskiej* 
i .S t r a ż y 1 poznańskiej. Gdy jed n ak  obecni usłyszeli w yrazy po­
zdrowienia £e strony podpisanych na  zbiorowej d ep ep y  wydalonych 
przez władzo < złonków Zarządu Głównego; cała sala pow stała z miejsc 
i okrzykam i: .."Sjech ż y ją ! ' zaprotestow ała |ę j® c tr  temu bezprawiu.

Przem ówienia deh‘$ 4tów tózpoozął niezmiernie,1 górąpo wi­
ta n y  prezes- ..Straży", p Józef K oścM ski, po którym  w krótkich  
słowach serdeczne pozdrowienie od T. # . L. wypowiedział prezes 
di E rn e s t B androw sk, Dalej puzemfiwiali: p. W illiejiu Kalii w imie­
niu ..Macierzy śląsk ie j", p. ,%Jwffiśtrowieżowa w imienin towaray- 
stw a ..Oświata" w Mińsku oraz pp. B ielaw ski i Grabow ski imieniem 
tow arzystw  tejże nazwy z Kijowa i RNi (‘.świeża.

Kiihniriaićy .jnym w szakż" punktem  teg '0 posiedzenia było p rzy ­
jęcie wniosku Z arządu Gcłównegiy by mianować, K onrada Prószyń­
skiego —  Kazimierza Prom yka — członkiem honorowym M acierzy 
..za niespożyte zasługi jego dla ośw iaty szerokich mas ludowych". 
P rzy jęcie  tego wniosku sta je  się potężną owaeyą dla Prom yka 
i tygli ideŁ którym  Prom yk przez całe swe ty c ie  służył i służy. 
Po kilkum inutowych oklaskach i okrzykach „niech nam żyje!" *— 
zabiera głos prof. Ignacy Plirzanow ski. by w krótkim  zaTygie selia- 
rakteryzow ajj postać Prom yka. P iękne to i z mulzwyczajnem cie­
płem skreślone przemówienie podajemy tu  w całości dla uczczenia 
raz jeszcze i przy tej sposobności czcigodnego członka honoro­
wego T. §: L.

Jestem  głęboko przekonam  — zaózął prof. Chrzanowski — że, wyfa- 
żająe serdeczną radość z powodu mianowania Konrada. Prószyńskiego .człon­
kiem honorowym jŚ  M. S„ będę rzecznikiem uczuć nietylko Zarżądu (tłównego. 
afo i wszystkich uczestników Źgro inadzm ia  Ogólnego. .Ba-przecie w piersiach 
wszystkich 'nas.  t u  zgromadzonych. b.iją sm h ,  polskie, a tylko sąrey niepolskie 
moż.e nie kochać i nie czcić ukochanego („Pisifrza ( J ą z e t y  S . w i ą t e c z n e j 1.

PyomyldCm nazywa siebie ta k  wielki ząsługą. a tak  cicht i skromny 
ozłowiek, mający roznm — mędrca,  wąlę1 — męz% miłośćf— ojca. a fsea-oe — 
niewinnego dzieoka. Ale my wszyscy wiemy i czujemy, że to nie m ałj  pro­
myk. a t^  błogosławiony promień tego wielkiego, ̂ fońea, które się dusaą, polską 
nazywa. tV latach najsmutniejszych, najcięższych dla rozwoju k u l tu ry  naro­
dowej w Królestwie Pulskisw ton człowiek ani nn jedną  chwilę nie zwątpił
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nie załam ał Rozpaczliwie ani nie złożył bezczynnie rąk, tfylko praaował 
i tworzył: rzucał swą um ie ję tną  i kochającą dłonią z ia rna  wiedzy i miłości 
w najżyźnię |szy  i najrozlęglejszy ze wszystkich łanów ziemi polskiej.

Najlepszy n a  całym świecre elementarz, dający milionom klucz do 
"■machu oświaty, jedno z najlepszych na świecie pism ludowych i setki ty ­
sięcy książeczek ludowych, niosące milionom to zdrowy pokarm dla umysłu, 
to balsam dla ser^J. to pożytek praktyczny, to rozrywkę szlachetną: — oto 
ziarna, które przez la t  k ilkadziesiąt  rzucał i które, ku  szczęściu naszemu, 
dziś jeszcze, zbolały ciężka, chorobą, ale niezłamany, rzufti ten siewco boży 
w naszą biedną, krwią  i łzami przepojoną zjąmię.

Szczęśliwy, kto szedł naprzód w znoju 
Z hasłami,  które lud nasz hndzą.
1. walcząc w rajzy i pokoju.
Dokonał lndzkich dusz podboju.
Nie zamulonego krzywdą cudzą.

A jck ip *  to były liasła. któreini on lud nasz budził  I  Niech on sam 
odpowie. W  numerze ió -y in  „Gazeto świątecznej'" z roku 1,905. w pierwszym, 
który się ukazał po zniesieiCiu cenzury, a więc w pierwszym, w którym on 
mógł głośno wypowiedzieć swoje wyznania wiary, jako pisarz i działacz spo­
łeczny. — czytamy, co następuje:

„Bracia! Rodacy! Wołam do was. s tawiając  na  początku te dwa słowa, 
bdście dla mnie, jak  ja  dla was i jak  wy w sw say  między sobą. bracia, 
bośmy wszyscy naprawdę rodacy, „(tazeta  świąteuzna" nie komn innemu, tylko 
wam  służy, dla w a s ’piszemy, do was mówimy,' ludzi jednego z nami kraju, 
jednej ojczyzny, jednej z nami polskiej mowy Gazeta  nasza je s t  pismem 
polskiem. pisana i drukowana dla Polaków, dla dobra Polski, ktfpa jest 
częścią całej ludzkości. Kto z nas, 'Pplaków, dla dobra ludzkości chceysłużyć. 
winien przedewszystkiem służyń dla własnego pcdskiego narodu. Tylku z sy­
nów. wiernych i dobrze czyniących własnej ojczyźnie, inne narody i ludzkość, 
mogą mieć nieraz prawdziwy pożytek”

\  w  tydzień później napftłał Promyk te  słowu:
„Zadanie pracy społeciyiej widziałem nie w ją t rzen iu  i szczuciu -jednych 

przeciwko drugim, nie w dzieleniu ogółu W  rozpadające sity odłamy i cza- 
stcóżlMs lecz w łączeniu i godzeniu, lwy wszyscy, ile możnifjji umiłowali 'Się 
jak  bracia. b#aćia'Tówni. łączyli siły w pracy do Ogólnego, wspólnego wszyst­
kim dobra i nawzajem się uzupełniali-1 

'( jeszcze:
„Jeśl i k to  z w as^zapy ta .  do którego taz stronniutwa należy pisarz 

„Gazety niedzielnej" ze swem pismem, to odpowiem: do zhdnego. STo jednak 
nie znaczy, żebyśmy żadnemu z nich nie ufali. Owszem, sądzimy, że wszystkie 
ftne przy dobrej woli i rozumie mogą. chcąc nie chcąc, dzielić,1ymiędzy Aiebie 
prace i, choć jedno przecząc drogięjmi. spólnemu dobru służyć".

Oto g w iazda  przewodnia, k tó ra  przyświecała  i przyświeca c-aDj dzia­
łalności Prom yka; on pragnie  zjednoczyć wszystkie stronnictwa na polu 
wielkiej pracy ku ltu ra lnej  dla szczęścia narodn polskiego, a pośrednio całej 
ludzktfici: TJu' też

...jeśli jak im  znakiem 
Znaczy-S^aa chcecie, zwijcież go Polakiem.
Bo kocha Polskę ona wiekuis tą ,
Ziemsko-petężną i amelsko-czystą.
W  której się zaród wieków szlachetności 
T ak  dowielmożni i tak  dochrzelioiani.
Że z niej  się stanie jak  Duchowa Pani 
Innych narodów. On żyje w tej miłości 
1 w niej też umrzeć Śę,rqe jemu wrę;'
Goręcej w piersiach, niż u  innych ludzi.

Te są właśnie- pobudki, które skłoniły Zarząd Główny: "Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej do przedstawienia  wyboru Konrada Prószyńskiego na  członka 
honorowego naszej ukochanej instytucyi, t. j. do zaszczycenia • go, najwyższą
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godnością; jaką  rozporządza. Ogólne z'aś Zgromadzenie, za tw ierdza jąc ,  ten 
wybór .z/tau pełną nieKłamanegtf zapału i dusznej radości jednomy śliiośeią, 
złożyło piękny flowód. że rozumie doskonale, jakie są istotne  zadania  Macierzy, 
w Której' wieikiem maaierzyńslyem Sercu powinna królować miłójić wszystkich 
synów narodu polskiego, bez względu na różnice ich pochodzenia, wiary reli 
g'ijiiej i poglądów politycznych czy stronniczych, byleby tylko nie wypierali s ię  
swojej wspólnej m atk i :  że rozumie, iż Maaiere powinna być m atką ,  któVa tuli  
do piersi wszystkie swoje dzieci, iż powinna „wylaeljlucha na m iliony11, rozdać

Dnszom wszystkim — myśłi z nieba.
Nic m e  spychać nigdy w dół, i 
Lecz do coraz wyższyph kół 
Iść przez drugich podnoszenie.

Pf Wali Bug czynił we wszeoMrwieoie,
Be. cel światów — szlachetnienie. ,

I jesźdźe jedni). Ogólne Zgromadzenie, powołując Promyka na członka 
honorowego P. M. S.; dokonało ozymi niemałej doniosłości moralnej i n iem a­
łego rozumu, ho nietylko ^płaciło' niejako dług wdzięczności względem za­
cnego Gzłowieka i zasłnżoniigk obywatóła. ale nadto, świadomie czy instyn­
ktownie, stwierdziło ciągłoSC naszój praęw kulturalnej ,  łączność działajności 
Macierzy z działalncfecm jej zasłuźffiwch poprzedników. Otóż w imię tej 
ciągłości i łączności! bez których żadna praca ku ltu ra lna  owocna być nie 
może. godzi się. abyśmy dziś właśnie, w dniu tak  dla nas uroczystym. wzbu­
dzili w sercach naszych wdzięczności część dla poprzedników dalszych, o wiele 
s tarszych i jeszcze więcej zasłużonych, abyśmy wszysćy przywiedli sobie na 
pamięć, jak ie  je s t  pierwsze mocno (jgiiiwo w łańcuchu nasze j^p racy  nafl 
Oświajtą, naSzegti narodu wogule, a naszego ludu w szczególność). Otóż. jeśli 
pominąć wieki daWne,, tó kamień węgielny pod wielki gmach dzisiejszej 
oświaty nie już jednego® «taim, ale całego narodu położyła Komisya Ednka- 
oyjna. Ona. po raz pierwszy w Solsoe, wygłosiła liowoc/esną zasadę:

„Nie całójSflć jednego stanu, ale c,ałcJSó',narodu całego jest prawem naj- 
wyższem11

Ona toż pierwsza w Police ipostanow iła  zająć się oświato ludu, rozu­
miejąc, że. jak  opiewa jej in s t ru k c ja .  ..niemaszynnegijmipnsobu wvprowadzeni» 
ludu z ciemności i błędu, z pochodzących najwięcej z tego źródła wad i wy­
stępków', jak nowe pokolenia z a r ą ^ w  poc-zątk'ach dcli życia Oświecać. drogę im 
cnoty okazywać a czynną edukac ją .serca  do zamiłowania powinności nkształcać 
i do wykonywania obowiązków samym skutkiem i zwyczajem wprawiać11.

Prawda, że sKvi5ic.li zamierzali nie zdążyła Komisya Edukacyjna w całej 
rozciągłości wykonać, ale, <K> tylko sprawić mogła, to sprawiła. Pomimo przej 
szkód, jakie napotykała w swej działalności .ze strony żywiołów wstecznych, 
dokonała' olbrzymiego1 dźfeła : założone, bądź teŹ zreformowane przez nią. Szkoły 
uvłv potężną dźwignią już nietylko odrodzenia narodu, ale wręcz j e g o  .upa­
lenia. ślicznie powiedział Brodziński, że Komisya Edukacyjna  była kotwicą, 
która o k r ę t ,»;jezyzny nad przepasają  utrzymała.

1 tu ta j  właśnie upatrufemy tę ścisłą łączność, jaka powinna spajać, 
pracę Komisji  Edukacyjnej z prac-ą polskiej Macięrzy szkolnej. Komisya Edu­
kacyjna. poparła  p r z e m ą d r ą  l i te ra tu rę  wieku oświeconego)*.ocaliła okręt^na- 
szej ojczyzny, to znaczy sprawiła, że chociaż zginęło państwo polskie, ale nie 
zginął naród polski. Prowadźmyż dajej tę  Świętą pracę Komisji  Edukacyjnej ' 
\V lewajmy w duszę ocalonego przez nią narodu coraz to nowe strumienie  ży­
cia i s i ły!jP a jm y  tej , duszy potęgę zo wszystkich największą: sprawmy, żeby 
była m ądrą  i j .anielsko-czyętą!'1'P o w ie d ź m y  całemu światu.

Ze na ziemi uyćaPolakiem 
' "To żyć 'bosko i szlachetnie.

A w tej pracy naszęj nie zniechęcajmy się żadnemi przeciwnościami 1 
Naśladujmy i w tern Komisyę Ediijkactyjną! Waźnyy do serca Mg wspaniałą 
przestrogę, jaką  nam pozostawił po sobie jecląii z wielkich twórców naszego 
odrodzenia duchowego w XV1T! wieku:



: Rozpacz — podział nikczemnych!...  W zm aga ją  się wały 
Grozi b u rz a . , g rzm i niebo. Okręt nie zatonie,
Majtki zgodne z żeglarzem gtly s taną  w ttnrpO c 
A choć bezpieczniej okręt opuśóić i płynąć,
Pdfczciwiej być w okręcie, ocalić lub -  zginąć!*1'

Po przemówieniu prof. Chrzanowskiego ja b r a ł  glos jeszcze 
włościanin Ł azarczuk i złożył hołcl Promykowi imieniem sitedmiomi- 
lionowej i^eszy ', ludu. wśród której p ro m y k  w ydarł liczne tysiące 
z objęć ciemnoty analfabetyzm u. , tUj&t tęm  skończyła się pierwsza 
Cżęgć plenarnego zebraftia. po której przystąpiono do obrad
'nad wnioskami komisyjnemi. W niosków ty cli nie będziemy na tern 
miejscu bliżbj rozpatrj wali. stały  się bowiem njmstety bezprzedmftK 
towemi wobec przerw ania działalności Macierzy Niektóre z nich. 
posiadające;czysto zasadnicze znaczenie dla pracy oświatowej wpgóle. 
zasługują pewnością, by  je  we właściwym -czasie i w odpowie- 
dniej dla ram naszego pisma ftfrmio przedyskutow ać, co też nie- 
wątpliwibi nastąpi. Na tent jednak  miejscu w ystarczy zaznaczyć. że 
zostały oite w szystkie bez zmiany przyjęte, pbężem na odczytaniu 
'rezultatu  wyborów zakończone zostało właściwe Ogólne Zgrom a­
dzenie. Efc zamknięciu obrad nastąp ił znów epizod, k tó ry  zmienił 
ur.oęzySty nastró j zebrania. Wobec zgłosżónej pomimo w yboru re- 
zygnacyi ze strony p. Osuchowskiego rozpoczął §fię szereg baidzo 
głośnych owacyi i trochę przesadzonych m anifestac ji na  izecz osoby 
p| Osuchowskiego.

Do tych epizodów i ich zw iązku z rozporządzeniem Skałłona 
wrócimy w następnym  numerze. (D. n.j.

S. T. Lenki

W  s p r a w ie  o r to g ra fi i  lu d o w e j.
W numerze grudniowym  ,.przew odnika .'1 spotkałem  siei z ar 

tykałem  „O rtografia u luduA którego poglądy i argum enty są t a k . . 
dziwne, że uważam za potrzebne przeciw działać im niniejszemi kilku 
uwagami.

PrsejTewszystkiem au to rka  ogtómnie przegania w artość orto­
grafii, k tóra  przęOeż ma znaczenie czysto praktyczne i konweo 
cyonalne. P a te ty c fn e  polów nyw anib je j błędów z fałszytwemi wia- 
dpinościami np. zh is to ry i po^k ie j, „ból piekący w głębi Sf&flB na 
widok kulaw ej ortografii cliłopskiej, muszą się wydać przesadnie 
egzaltowanem i każdemu, k to  się nad tern zastanowi. A utorka tra liiie  
zauw ażyłajjże^ci gąiui uczniowie, k tórzy" dla szkoły piszą ortogra­
ficznie, popełniają cżęątp' w listach ..rażące błędy, ale przyczyna tego 
w cale nie jest* „ jakaś ukry ta, dziwnie niezrozum iała", a propono­
wane w artyku le  środki zaradcze''ty jkoby rzecz pogorszyły zam iast 
ją “ poprawi 6.

Cq do przyczyny więc, to ..godny zastanow ienia" ia k t popeł­
n ian ia  tych samych błędów pod,? Samborem i Krakow em  nie ma 
w sobie nic mistycznego,, „dziwnie niezrozum iałego", przeciw nie -



je s t całkiem jasny. Powodem jes t to, co. au torka na ostatniem  do­
piero miejscu jako cudzą przytacza opinię, m ianow icie'w ym ow a lu­
dowa. na ca łe j‘te j przestrzeni pod wielu względami jednolna.

A utorka*  nigdy się widocznie" nad tij spraw ą& Jtuntow nie 
nie zastanaw iała, skoro tw ierdzi, że np. lud l i  t e r y , / ' w  pisowni nie 
lubi, skoro pisze n a c li t  a. Ń atom ias! lite rę  /  lud „lubi"1 bardziej 
od nas. skoro często .pisze słajko, fłorck  i t. p. Nie o jak ieś idealne 
s j  m patye lub an typatye  do litej* tu  chodzi, przyęzyna jęsi-'inna. 
Oto lud pisze tak  jak  mówi: mówi f t o r e k .  t a g ż e ,  p i  e n  t a  
(i my też tak mówimy i; i a więc ta k  p s z e .  F ak t .tjen w yjaśnia ró­
wnocześnie ró z n ić |“między ortograficznem  zadaniem  szkolnem a nie- 
ortagwalicznym samodzielnie ułożonym listem. W  pierwszom „bJ^flów" 
niema lub jest ni^ło. bo uczeń ma w książce gotowy wzór. który 
kopiuję,, w drugim muszą one is tn ie j, bo wzorem jbyt tam własna 
wy im w a. W idoczna'w ięc. że im m niej'będzie przepisywęiń z k siąż łi. 
t-.em m niej-też  przyzw yczajenia do ortografii literackiej i tern prę­
dzej po opuszczeniu szkoły  zapomną lięzniowie o jej zasadach. Ż ą­
danie bowfem. by dzieci zrozumiały, dlaczego się pisze p rę  k  11 y 
a nie p i c n k n y .  jest utopią; na tym stopniu zrozumieć się nie da 
(•a naw et na wyższym.^często naw et na  najw yższym , iluż np. z nie- 
fachowej in te ligenc ji ..rozumie11, dlaczego siw fkn r a  pisze przdz u 
n s k ó r a  pizez ó?). G dyby zaś objaśniało im się według życzenia 
autorki,, że dawniej pisane ..niezupełnie dobrze1’ li e n  d e , i d o m .  
a te raz  pmze dobrze411 b ę,d ę, i d'ą, te  uczyłoby się, dzieci, nu 
szkodliwych co ])rawda. ale -bądźJicb bądź fatezów. korzyści zaś nie 
osiągnęłoby się żadnej, skoro nie- zrozumiałyby one, dlaczego jedno 
ma b y c rzh . a drugie dobre. Zalecone dla przykładu zdanie; ,.w y­
pędź cielęta na łąkę. bo piękna traw ka  po (leszczu-1, gdyby było 
napisane ■samodzielnie, mogłoby łatw o w yglądać lip . tak ; w y  p . yńć  
c i e-1 y 111. a n a  ł o n k e .  bo'  p i ę k n o  t r o c k a  p o  d y s c u  i t. p

Muszę się oeiywtóęie zastrzedz. że-.. w cale a wcale nie jestem  
przeciw nikiem  sainodzi&lno™i w wypraoowaniącli piśmienny rh. choć 
rvchłe ich rozpoczęcie przeszkadza utrw aleniu sdę ortografii lite ra ­
ckiej. Przeciwnie, saylzę, że korzyści są z nich w iększc, niż szkody 
P b łędnej” ortogratii. Szło mi o zwTócęnie uwagi na to, ż< nie w szyst­
kie braki w nauce są w iną szkoły i że jej system u nie można znowu 
tak  zawsze i bezwzględuiee.uważać za zły. (w  tym wypadku, do da­
nego, celu, jest 011 jedyną* możliwy'). Przedew szystkiem  jednak  na­
pisałem tych słów k ilka  dlatego, by dobrowolni nauczyciele, częściej 
zapew ne-1 bzy tający  tak ie  artykuły  niż zawodowi, nie wzruszyli się 
bardzo t wm Pjsm ntnynr4 stanem  rzeczy P nie1 poświęca i  na d i u g 0- 
i z ^ i l n e  liii domagania?-.- tego czasu, k tó ry  korzystniej wyzyskać 
można.;dSieorfograticznie piszą t. zw . niższe warstwy w szystkich 
narodów i b rak ten w osiągnięciu przez nie wyższego stopnia 
oświatyr bardzo m ałą stanow i przeszkodę. O rtografia nie josh śród 
kiem  ani wstępem do oświaty, liaodw rót —  jej skutkiem : '•złowiok 
oswiSCony, a więc w dzisiejszych w arunkach tern .Samem dość dużo 
czytający, mimownp przez samo przyzw yczajenie wzrokowe, wy-

il
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zbywa sig .błędów ortograficznych, oczywiście powoli. W reszcie, or­
tografia nasza urzędowa daleka je s t od doskonałości: jeżeli pilno­
wanie tego rzekomego skarbu je s t isto tn ie konieczne,'ze względów 
praktycznych w k lasach  wykształconych, to nie prześladujm y nim 
przynajm niej zbytnio tych warstw, którym  on ta k  ś«iśle niezbędny 
nie Jest. D r  K . Nitsch.

P o trz e b y  k u ltu r a ln e  lu d n o ś c i polskJej n a  Ś lą s k u  
C ie s z y ń s k im .

i.

Społeczeństwo polskie zam ieszkujące Śląsk Cieszyński cierpi 
na różne dologliwojin. z których najw ażniejsze sag ucisk niemiecko- 
częski. b rak  uświadom ienia narodowego i kłótnie wyznaniowe. Są 
to więc WTOgowię,zewnętrzni i wewnętrzni, a ponieważ nas na Siniku 
jest zaledwie garść  cwierćmilionowm. przbto należy się  obawiać, że 
Choroby te  stoczą nas do kości, jeżeli wkiótyje nie nastąp i jakaś 
zmiana na lepsze.

Xiemcy,-zagtispodarowiiui u nas od kilku wieków', szczególnie 
w ostatnich latach dążą całą siłą do ugruntow ania swej potęgi na 
ziemi naszej przez gw ałtow ne niemczenie miast, oraz wpływy 
gająee poza m iasta, a więc zapomocą kapita łu , szkół, urzędów, nrzę- 
dników'-przybyszów' i — niestety  — tej czyści naszego Indu k tó ra  ol­
śniona ku ltu rą  obcą. dopomaga wrrogom do ugruntowmnia tyoli wpływów'.

Zaledwie poił wpływem ...Prometeusza" śląskipgp. wydawanego 
przez ś. p. Pawła 'Stalmacha, lud Polski na Śląsku ocknął sio i po­
czął zbroili do walki z przemocą '^niemiecka., gdy drugi wróg. cho­
ciaż brat, stanął w postaw i" w yzyw ającej na zachodnich kresach 
naszych. Zanim doniesiono „śpiącemu rycerstw a śląskiem u-1 o tym 
najeździ®, nowy' w róg pdorał w h-le żyznych zagonów z dziedzictwa 
Piastowego i okopał sjędieznym i szańcami na  ziemi naszej.

I Pierzono w snrmę bojową. Na alarm  zrywa' się lud śląski, 
pomimo wiekowej niewoli rdzennic polski - i  czeka na rozkacy 
swych wodzów. Między tymi jednak  w szczęła1 s ię 'iiam ię tna  walka
0 głownię dowództwu). a ta w alka zm arnowała więcej czasu, aniżeli 
potrzeba było do poskrom ienia napływowych żywiołową Lud śląski 
stracił zaufanie do dow'óclzców. zobojętniał dla spraw y narodowej
1 rzucił się  w ramiona obcym przybyszom z tą  siłą żywiołową,-k tóra 
cechuje każdy ruch zdrowego indu.

Dotychczasowi wodzowie ludu polskiego na §Jąsku to prze­
ważnie wychowankowie szkół uięuueCkich. którzy j?ami z so b ą 's ta ­
czać musieli w alkę duchową między wiasnem sumie-niem a warzu- 
eonem im wychowaniem .$etk i naszych poszło na służbę! do wrogów-, 
dziesiątki najlepszycli jednostek zobojętniało dia S p iw  narodu w ła­
snego, .a zaledwie jednostki ocalały w tej powodzi germ ańskiej, 
k tóra  zabagniła nńsze grunta  polskud i .'ktmosierę na Śląsku uczy­
niła duszną.



Nawet te .jednostki, które* ocalały, nie w yzbyły się całkowicie 
piętna ku ltu ry  niemieckiej. Pozostała w nich czystka serwilizmu. 
bałwociiwałcza (ćzeSię dla potęgi wytworzonej gw ałtem  i łupem, każdy 
ich krok słuszny, uczyniony dla.' spraw y narodowej, uważano jako 
Jjun-t i rewolucyę przeciw porządkom istniejącym  najdrobniejszą 
zdobycz, k tó ra  spadła z łask i ciomiężycjeli, opiewano jako  bohater­
stwo i zwycięstwo spraw y narodowej. Łudzono się. że wszystko to. 
co osiągnięta, jest mąsimuin tego. co wogóje osiągnąć ‘było można, 
gdy tymczasem rząd dał tylko to. ort z konieczności dać musiał, 
a mnóstwo spraw, k tórych załatw ienijS iuleżało do powinnośoi rządu, 
do dziś dnia nie załatwiono, dzięki powolnej tak tyce  ,.w o d zó w .

.Spór wyznaniowy,* ciągle podsycany, wisiał .jak miecz Damo- 
klesa nad naszemi sprawam i. N iejednokrotnie.; się zryw ał i zawsze 
powodował klęski. P a łę  nieszczęście polskiej ludności ś lą sk a  w waloe 
z zewnętrznym  wrpguem, to je j podział na dwa wyznaniowe obozy, 
k tóre się rzadko w spierały wzajemnie, a natom iast ciągle podko­
pyw ały swe wpływy.

lilea polskości na Śląsku rozbija , się o dwa zasadnicze py­
tan ia : Czy ew angielik może być Polakiem  i czy kato lik  powinien 
byt w ięcej kato lik iem ,.an iżeli Polakiem-ć* Część jenangielików  ślą­
skich przeczy pierwszemu pytan iu  i .twierdzi .stanowczo, ■że owau- 
g ielik  powinien być Ni om dem. To są ..liazow czycy Drugie pytanie 
rozstrzygnęli księża ze ..Związku- śląskich kato lików '1 i powiedzieli 
tak : W iara to '.,'śfcarb najdroższy, a dopiero po. niej narodowość 
wchodzi w rachubę.

;Okrzykam i na cześć papieża i cesarza austryackiego. kobuza, 
się zwykle zgromadzenia Zw iązku: n ią  dziw więc. że tam. gdzie' 
się uprawia patryotyzm  rzym sko-katolicki i austryacki, mało m iejsca 
pozostaje dla spraw  polskich, pomimo, że ..Związek śląsk ich  kato ­
lik ó w 1 pracuje wyłącznie między ludem polskim.

Oprócz wymienionych stronnictw , indyferentyzm  narodow y 
szerzy się w ostatnich latach  wśród w arstw y robotniczej pod pła­
szczem socyali/m u. Powocły .są przew ażnie klasowe, cłioóiaż zaprze­

czy ć  się nieda, że wielu ludzi, zniechęconych w alką wyznaniowa., 
poszło między socyalisfców i wzmocniło ich szereg i Pozostała g a r­
s tk a  dzieli się- na różne .oćleienia polityczno, ja k : ludowe, narodowe, 
ag rarne  i niezdecydowane.

W  takim  chaosie trudno o jednolitą  planow ą akc.yę. tem bar- 
dziej, że wodzowie poszczególnych grup nie rozumieją, czy nieehcą 
rozumieć, skuteczności takiej Łjkófi. -{To różniczkow anie się w po­
glądach politycznych świadczyłoby o wysokiem w yrobieniu polity- 
cznem ludu polskiego n a i^ ją sk n , • gdyby w stanowczej cn \\iii po­
trafiły  stronnictw a te k ierunek  pracy ześrodkowac w jednym celu. 
T ak  jednakow oż nie bywa. K ierunki polityczne na Śląsku pokładają 
zabarw ienie osobiste, stąd nienawiść osobista przenosi s ię . często <1gl 
walk politycznych. Kierunek ten chociaż .fałszywy, podsycany bywa 
przez lokalną prasę, k tó ra  nie wyzwoliła się jeszcze z pod u p ły ­
wów ósób i nie działa ani programowo, ani celowo.
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N ienawiść óSdbista, przeszczepiona do polityki i prasy. to zna­
mię duchowego ubóstwa społeczeństw a; świadczy to wyraźnie, że 
lud polski na Śląsku nie wy-szedł jeszcze z'powijaków,; skoro spraw y 
ogólnej od pryw aty  odróżnić nie potrafi Doty czySto^i *tyc}i wodzów-, 
którzy poza partyjnem i spraw aąii nie w idzą dobra 'ogółu.

Śjioro włożono już p racy  i funduszów wr odrodzenie duchowe 
Śląska, lecz niesfęby sporo tych trudów-, dla b raku  łączności i or- 
nizacyi poszło na marne.

Je ż e li1 Śląsk, jako polska placów ka kresow a ma nadal speł­
n ia ć  swoje zadanie, trzeba k o n ie ^ n ie  zastanow ić się nad wadami 
dzisiejszego ustro ju  i pomyśleć 0 środkach, dążących do wyzwolenia 
si^ z tego marazmu.

W dalszym ciągu tej pracy pragniem y w yświetlić s ta ty s ty ­
cznie i rzeczowo głębsziUprzyczynt dzisiejszego upadku narollowegf) 
na Śląsku i rzucie w iązankę myśli, dążących do odrodzenia Ś ląska 
Oby one poruszyły przedew szystkiem  tych. którym  his oddał przodo­
w nictwu nad ludem śląskim.' w ręce i zjednały spraw ie śląskiej 
nowych, życzliwych przyjaciół ua  w szystk ich  obszarach dawnej Polski.

A) Szkolnictwo.
1. S z k o ln ic tw o  ludow e .

Śląsk cieszyński -to kraj od dawna zaw ojow ali'- i podbity 
przez dw-a szczepy sąsiednie: niem iecki i czeski.

"Panow anie niem ieckie Is^czegolnie dało się krajow i we znaki, 
bo zmieniło jego pierw otny charak te r i nadało itru, zwJaszcza po 
miastacli. pokost obcy — niemiecki 1 Laidnpść tubylcza pdłska. za­
trac iła  mimowoli czucie z reiffltą narOdn i sta ła  się obojętną dła 
najżyw otniejszych spraw- narodowych. Dopiero w ostatnich latach 
zbudził, si£-Ś ląsk  do życia duchowego i szamoce w pętach, k tóre 
.nałożyli nań czujni • ai zdradliw i • sąSjfcdzi. N iestety  trochę, za późno 
i zbyt powoli dokonywa się to budzenie z wiekowego letargu, co 
też na korzyść wrogów wychodzi.

Ja k ie  szkodyipóńosiludność polska przez terwyływy obo4 ńajlc piej 
mówią nam cyfry, dotyczące szkolnictw a phłskiegó n a ’kresach i po 
miastach, k tóre posiadają pod w-zg-lędem narodowym ludność mieszaną.

'N ajw iększą krzyw®} w yrządzargzkolnictwo niemieckie ludności 
polskiej po m iastach, k tó rą  bezwzględnie germ anizuje. Oprócz tego 
szkoły m iejskie działają promieniowo na całą okolić^ po-lską. W  mm- 
stacli bowiejn znajdują się oprócz ludowych. szkoły wydziałowe, 
średnie i zaw odow i — w yłącznie iiiem ieckie. tak . iż praw-ie w-szystka 
młodzież polska, kończafca szkoły''Średnio, przeehodzi p rzW jte  zdra­
dziecką próbę ogniową i niejednokrotnie, wychodząc ze szkoły, za­
traca  poczucie własnego narodu i s ta je  się niemieckim ..Kulturdun- 
gerem ". A że ten  nawóz sztuczny, fabrykow any w szkołach nie­
mieckich, działa lepiej od nawozu niemieckiego, widzimy na  licznyi li 
przykładach: Polak-renegat, w ładający popraw nie językiem  niem ie­
ckim, a koszlaw iący .język ojczysty, to zwierz dwujęzyczny: nie 
wiedzieć, którym  języki óm mówi/Ti- którym  kąsa.



.1 akio • szkody rokrocznie wyrządza, szkolnictwo niem ieckie n a ­
szej ludności po m iastach, pouczą nas następujące cyfry, zaczer­
pnięte ze spisu ludności 'z roku .1900:

/M iejscowość
Liczy lndndjpi Powinno

Ifyć^kDŚ, 
polskich

•Test w rzeazyviistóSci
polskiej niemiec.

Jabłonków 2 .8 0 0 4 8 8 7 2 utrakw .
Strum ień 9 0 5 4 9 7 •j . 5 utrakw .
Fryszti.it, 1 -2 .356 1 4  0 3 6 2 utrakw .
Skoczów . 12730 1 .4 3 2 5 2 utrakw.
Bogu tafii . 0 6 2 9 ^ 9 2 2 utrakw .
Pndłóu 9 6 0 1 .1 2 8 2 2 p'aral. polskie'

j i /2 utriikw.
e ieszyn - 5 . 9 5 0 1 0 .5 1 0 15

i'js pryw atnych
B i e l s k ............. a.420 1 8 .5 4 0 6 — "

Razem . . 1 7 .7 8 3 1 0 0 7 4 5 8

W m iasteczkach mnie.jkz£ch uczą w praw dzie w najniższych 
dwuch klasach o ty ło  po polsku, o ile tego wymaga szybkie nau­
czenie, języka niem ieckiego; więc używ ają go tylko początkowo jako 
•języka pofredniezą-cdgo. Że z tak iej nauki dziecko dla,'życia żadnej 
korzyści niema, r/^cz  .oczyw ista, ho w następnych la tach  zapomni 
fo, czego się poprzednio nauczył®  w p ż  w Cieszynie nauka w ję­
zyku polskim jest nadobowiązkową i bywa udzidlaną naw fjj przez 
siły nauczycielskie do tego nieukwalifikownne. W  B ielsku naw et 
o tem dobrodziejstw ie mowy nicują.

Te .same stosunki panu ją  po. esteci i w  gminach przemysło­
wych. gdzie ‘k ilku  niemieckich urzędników panoszjtosię nad ludno­

ś c ią  polską. Tam gdzie liczba ich jjeft ż.ą szczupłą, ażeby u jąć mogli 
s te r gminy w swoje ręćp, zak ładają  za pruskie pieniądze szkody 
pryw atne i napełn iają  je  dziatw ą po lską#  - 

Do wspomnianych wyżej gmin należą:

\

M iejscowość
,’Lodności jest N ie m c y

polskiej niemieck. posiadają klds należ;-się im

Dziedzice . . .  
K a r w i n a .............

l . a i j ^
12.052

192
1.113-

4 pryw atne
5 publicznych

0
oO

O r ł o w a ................. 3.91 9 • 343
3 (
s j  p ryw atne 

10 publicznych 
14 | publicznych 

8 / pryw atnych 
10 publicznych

1

T rzyniec . . . . .  

Szonvchel 
Gruszo w . .

j  tójfeifi-

1.634

1.538

' 62jl 

1.957 

1.611

2

r  CO g-ł 
4

Razerfi« ■S’2.501 5.837 • 157 .15



Jeżeli na 400 mieszkańców prze.fiętnie p iąta częSć przypada 
na dzieci w wieku szkolnym, a więc 80. czyli najw yższa lięzba 
dzieci przezuaezonych na  jedną klasą, to w tedy z powyższego ze­
staw ienia w ynika: » )&e szkoły niemiecki gennanizu ją  po m iastach 
około 3.000 dzieci polskich w 37 klasach; b) że szkoły niem ieckie 
po wsiach w ynaradaw iają  około 3.3(j)0 dzieci w 44’ k lasach; razem 
wziąwszy: 6.300 dzieci w 71) klasach.

p ira ta  ta  atoli jest przynajm niej o Ł50°/0 większą, jeżeli zw a­
żym y. że we wszystkich tych m iastach spis ludnością wykonano 
na naszą szkodę. a w yłącznie na korzyść panujących Niemców i że 
dużo dzieci polskich z okolicy miast, uczęszcza do szkół niem ie­
ckich. Jeżeli i m  weźmiemy w rachubę, w tedy cyfra podniesie się 

'do 8.000 dzieci polskich, k tóre  w ynaradaw iają  &ę w szkołach nie­
mieckich.

A czyż lepiej d z ie je '.s ię  z tonem i szkołami polskiem u-1 W ię­
kszość niem iecka w Sejmie krajowym  opiekuje się od daw na naszem 
szkolnictwem i uchw ala dla nas tak ie  ustaw y -  (Sam m inister 
oświaty to przyznał) — które., s to ją  w przeciw ieństw ie do konsty­
tu c ji  i postanow ień ustaw y szkolnej państwowej. T aką ustawą™  i t  
rozporządzenie e. k. Rady szkolnej krajow ej z dnia 16 stycznia 
1873 1. 3.508. którem  zrobiono z naszych szkół ludowych dziwolągi 
dwujęzyczne. Mamy więc zam iast (zakładów wychowawczych jakieś 
szkoły lą/Akowe. w których w ykłada się język  niem iecki na pod­
staw ie licho ułożonych podręczników gram atycznych, gdzie dla k a ­
żdego roku szkolnego 'wyznaczono kilka kóp w okabuł niem ie­
ckich gdzie w ostatnich la tach  nauki usuwa się zupełnie język  oj­
czysty na korzyś? (Języka obcego i przez to obniża poziom naukow y 
naszych; szkół ludowych. C4dy zastępca polskiegó nauczycielstw a 
domagał się w zeszłorocznej ankiecietśzkolnej Usunięcia powyższego 
rozpórządzenia. hańbiącego w prost szkolnictwo polskie, w tedy spo­
tk a ł się z ironieznjmii wywodami pedagoga pruskiego i autora po 
dręcznikuw niemieckich, obecnego dyrek tora  c. k. semiuaryum nau­
czycielskiego w Cieszynie.

Nie w yrzncanij języka niemieckiego ze szkól polskich, ale 
nie chcemy, żeby mruczani© tegoż dokonywało się kosztem języka 
ojczystego. Tylko przez pielęgnow anie języka ojczystego w yrabia 
się poszanowanie dlći języków i narodów obcych, kształci się- cha­
ra k te r  i wychowuje n | |  prawdziwych obywateli. „ K to ; swego nie 
szanuje, nie u szan u je 'i cudzego".

0 -trakwizm w szkołach p&lskicli i gurmamizowanie dziatw y 
polskiej -w Szkołach niem ieckich ma zgoła inny cel, a n ie l i  by~sią 
zdawać mogło laikowi. Z mową n>emijBĆkąJwszczepiać ductut nie­
mieckiego i pielęgnow ać ideały pruskie, oto ceł nauki, pojętej we­
dług w ielkich pedagogów- na Śląsku

Taka szkoła -wydała typ  dzisiejszego Ślązaka, ospałego dla 
Wpraw narodowych, popisującego się przy lada (sposobności woka- 
luiłami niemiackiemi i usłużnego dla zachcianek garstk i siepaczy 
niemieckich. Doprawdy. p ięknyJhyoc haniebnych zabiegów!



Drugim szkodnikiem naszego szkolnictwa polskiego na Śląsku, 
a w szczególuości na pograniczu, to naród niestety  b ra tn i —  Czesi.

Czeeliizacya zgoła równocześnie z gennanizacyą zapuściła swe 
korzenie u nas. W  okresie, gdy Polska wskutek nieszczęść w ew nę­
trznych  i zewnętrznych zupełnie zapomniała o Śląsku, gdy polscy 
książęta piastow scy na Śląsku porzucili . swa. narodowość i w iarę, 
k raj nasz oddano na łnp obcych żywiołów. Lud ciemny i znękany  
kornie ugiął swą szyję pod jarzm o obce.

Przędow ano więc po niemiecku i czesku, w szkołach uczono, 
w kościołach modlono się — po ..m orawskuL Pomimo tego lud za­
chował swój język ojczysty przez całe wieki dosyć czysty. Z anie­
czyszczenie językowe, w ystępujące obecnie po m iastach i wsiach 
pogranicznych, datuje się od la t ostatnich, w których szkoła, kościół 
i ag iuicya polityczna sprzęgły się w jedną organiczną całość. J a k  
bardzo upośledzono jest nasze szkolnictwo polskie wobec czeskiego 
w gminach kresowych, w ykazuje następujące zestaw ienie:

Miejscowość
Ludność i

Hośe klas polskich
Powinno
być ldaspolska czeska

Rychw ałd . . . . 4.458 11 9 11
Poręba ................. 1.502 67 4
Pziećm orow ice'. 2.368 343 2 pryw atne fi
Łazy .................... 4.660 921 9 12
Dąbrowa 3.258 82:; 8 9
O r ł o w a ................. 3.919 2.223 4 10
M idialkow ice . . 3.689 2.226 4 10
Doi. i Nml. Sucha 1.65(1 1.220 4 5
Polska O straw a . 15.716 3 pryw atne 6

Kazein . .
■ ■ - 

27.620 23.550 45 73

Do tego wiele gmin ze znaczna, liczbą ludności polskiej nie
posiada w cale szkoły polskiej, jak  wykazuje poniższe zestawienie.

Miejscowość
Ludu 

polska |
IŚĆ

t-zeska
Należy się 

Polakom klas

1 ). i G. Toszonowice 533 1 33 1
P ietw ałd  ................. 3.955 1.226 10
R ad w a n ic e ................. 994 3.722 •>/)
.M u g lin ó w ................ 929 ' 465 3
Z a b ło e io .................... 383 1 616 1.

Razem . . 6.794 1 6.062 18

Krzywda wyrządzona nam przez szkołę czeską wynosi zatem  
około 46 klas. czyli przeszło 3.600 dzieci polskich. J tu ta j cyfrę 
tę  podnieść możemy o 2o°/0, gdyż spis ludności został również sfał-
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.szowany na  naszą jłiekorzy&ćljprzez czeskie .urzędy gminne, a wtećfy: 
otrzym am y w przybliżeniu V> klas i 4.3C10 dzieci polskich, uczą ' 
szczających do szkół czeskich.,

Ogółem wziąwszy, w ynaradaw ianie -polskięj dziatw y szkolnej 
upraw iają  Niemcy iK z e s i  okrągło w 150 klas,’?r'Ti szkół ludowych, 
a liczha' dzieer szkolnych, u k tórych dokonywa sit; ten rozkład- du­
chowy wynosi 11.600, czyli w nipskując na  ogół: około 60.600 ludu 
polskiego stdi pod wpływ em -Szkolnictw a obcego.

Szkoły polskie są w porów naniu do szkół niem ieckich i cze­
skich najhardziej zaniedbane. K laey są przepełnione, a o rozsze­
rzaniu szkół niema mowy d la  braku  nauczycieli polskich i fundu­
szów  tfa rozszerzenie i budowę szkół. Niemcy w ybudowali sobie 
pałace szkolne w tenczas, gdy z funduszów krajow ych płynęły hojne; 
subwenęye na  budowę szkół, a skopo Sejm krajow y uchw alił w roku 
1901 nową ustaw ę .szkolną, zam knął swą szkatułę, a w ioski polskie 
najbiedniejsze pozostały bez wszelkiego poparcia w skutek ozego 
ni'** mogły pomyśleć-o należytem  wyposażeniu swych szkół ludowych.

Powyżej skreślony system  szkolny je s t dla nas zgubny ! w y ­
kazuje największe® upośledzenie szkolnictw a polskiego na  Ś ląsku, 
gdzie: n i e  p o s i a 4  a m y ^ a 1 n i j e d n e j  p o l s k i e j  s z k o ł y  wty- 
d z i a ł  o w ej .  gdzje ani w jtednej szkole wydziałowej n i e  u <fz ą 
j ę z . y k a  p o l s k i e g o  — e h ó'6 ' by n a d o b o w i ą z k o w o  — gdzie 
pow stają  coraz to nową- szkoły wydziałowe-nienfieckie dla germa- 
nizow ania dziatw y polskiej, gdzie ż e b r a n y m  g r o s z e m  w yw al­
czać musimy naśze jedno gimnazyum polskie i utrzym yw ać musimy 
liczne szkoły polskie środków pryw atnych, — gdzie zdradliw i 
sąsiedzi z zachodu korzysta ją  z naszej nieporadności i niemocy, 
ażeby corocznie zabierać nam nowe setk i dziatek 'polskich w sw ą 
macoszą o p ie k ą  b z nich wychować janczarów  do w alk , prze-, 
ciw wlasnoj braęi.'-'

Niemcy dla szkolnictw a polskiego m ają ,'^wą wsobliwĄ; etyJtę-. 
T rafny je s t .następujący dowcip, umieszczony w niemieckiem ilu stro ­
w ałem  piśmie humorystycznern ,JS>i m p 1 i.feń s s i m u s '1, jako aluzya 
do stosunków  szkolnych w K sięstw ie Poznańskiem : pruscy poli- 
oyanci z dobytemi szablam i pędzą polską dziatw ę do szkoły nie- 
miackiej z okrzykam i: Ih r  ve?tjluchten Polaken, lernt deutsch, w ir  
haberis ciuch lernen miissen!

Ozesijjuie ustępu ją  szarańczy niem ieckiej pod względem do­
boru środków. Gdzie znajdu ją  s ię . w większoabi, spędzają teroyem 
dzieci polskie do szkól swoich, pozbaw iają opornych rodziców chleba. 
p o d o b n i^ ją k  rozszalała h ak a ta  w K sięstw ie Poznańskiem .

W obec tegt> podwójnego ucisku, hasła naszego ludu brzmięć 
powinny:, D la;dzieci-po lsk ich , szkoła pcilska! Precz z germ anizacyą 
i czechiząpyą w szkole! Precz z bezpodstawnym  utrakwizmem!

2. K s z ta łc e n ie  s i ę  nauczycie l i .

Ludność! polska na Ś ląsku Ciesz, liczy okrągło 0-50.000 głów. Na 
dzieci w wieku szkolnym przypada praw ie p ią ta  część z ogólnej
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liczby, to je s t około 50.000. Tocząc 80 uczniów n a .je d n ę  klasą.., 
otrzymamy klas polskicli. Ja k  popizednio wykazano, okolę rt 50 
klas' odpada na dzieci ^uczęszczające do szkół niem ieckich i cze* 
skicli. pozostaje więc 4 /5  klas. Tym czasem ^statystyka z rqku szkol­
nego 11903-4 w ykazuje zaledwie klas polskich i 12-5 k las u tra - 
kw istyfznyoh, to je s t na pół niemieckich, razem więc :;S8 . (Jdzież 
więc resz ta  87 k la s?

Potw ierdza to z .jednej strony, że liczba l^f) k las niemiecko- 
ezęskich składających się z dzieci polskich, jekt, .raczej za m ałą an i­
żeli przesadną, z drugiej strony ciężarkow ych 87 k lasę.k tórych 
iv rzeczywistości niema, rozdziela się na  istniejące' 388 klas, z czego 
w ynika ^groiune przepełnienie szkół polskich w K sp jfw ig O ig fey ń - 
skiem. Ażeby jednem u i drugiem u zapobiedz, należałoby przede- 
wszystkiem  po tp ę rż ftfe jt^w ę  szkoły w miejscach, w których się 
upraw ia germ anizacyej| c a ^ h i ^ c M  i równocześnie rozszerzyć istn ie­

j ą c e  Szkoły, ażeby zapobiedz przepełnieniu tychże. Do tego potrzeba 
oprócz pieniędzy i dobrej woli r z ą d u ^  około £0 0  nauczycieli pol­
skich Pieni,ęjlzy na szkoły polskie nigdy nie było podostatkiem .

. P rzy  ogólnej liczbie około 000 potrzebnych nauczycieli pol­
skich na Śląsku, potrzebaby, żeby rokrocznie sum inaiya nauczyciel­
skie w ydaw ały przynajm uiej ‘t r z y d z i e s t u  ab itu rien tów . S ta ty ­
sty k a  nrżędow a w ykazuje, że od roku 1880— 1905 śląskie semina- 
ry a  razem wydawał}? zaledwie szesnastu nauczycfeli polskich B o ­

cznie,. stąd  tak i b rak  nauczycielstw a polskiego na Śląsku. P ow stałe 
w skutek  r.ego Inki ła tano  przygodnie nauczycielam i z Galicyi*, k tó ­
rym w dodatku za ich poświęcenie, robiono(- różne trudności przy 
zdawaniu egzaminów niemiecki d i i ich stabilizacyi.

B rak  nauczycielstw a polskiego nnj Ś ląsku datu je  się od roku 
1869 lecz do dziś" dnia nie ustał w skutek opieszałości władz .szkol­
nych. k tóre na każdym  kroku okazują sw ą nieżyczliwość dla szkol­
nictw a polskiego.

Istn ie jące sem inarya nauczycielskie nie odpowiadały urządzśr 
niem „swem  potrzebom kulturalnym  liuln polskiego, gdyż były--nie­
mieckie, (pom ijając paralc lk i polskie przy c. k. seminaryum nau- 

.(czycielsk iem  w Cieszynie, założone w r. 1904). Języ k a  polskiego 
udziela, sig w czterech godzinach tygodniowo, co zupełnie nie wy- 

1 starcza jeżeli zważymy^, że kandydaci polscy do niedaw na znajo­
mość tego języ.kiL wynosili ze szkół ludowych, niżej organizow anych 
lub półniemieckich, a czasy to niedawne, bo jed y n e ’gimnazyum pol­
skie jw  Cieszynie istn ieje dopiero od la t dw nnąstn! Istn ie ją  w szakże 
przepisy, yed łng  których powinno się w sem inaryum  nwmieckiem 
w Cieszynie w ykładać czterech przedmiotów w języku polskim, lecz 
przepisów tych się nie wykonywa, z w yjątkiem  „gospodarki11 (dwie 
godziny tygodniowo, począwszy od III. roku), a tę  w ykłada w do­
datku profesor n i e w*i_ad a j ą c y  językiem  polskim. K andydat opu­
szczający sem inaiynm  niem ieckie na  Ślązkn musi się w ykazać do­
k ładną znajomością jeżyka niemieckiego, lecz na jego uzdolnienie 
w jgzyku polskim kom isya eg zam in acy jn a  patrzy  przez palce, bo

2



tu?

członkowie tejżefeam i, z w yjątkiem  egzam inatora i dyrektora za­
kładu. pfi polsku nie um ieją Ikiksam o w komisyi egzam inacyjnej 
dła. .egzaminu kw alifikacyjnego szkół ludowych zasiadają  egzam .na- 
torow ie nic posiadający tej kw alifikacyi językow ej, kt-órą przyznają 
nauczycielom.

Skutek takiego w ychowania nauczycieli je®  te iyże  w iększa część 
nadćzycieli, państwowo niby Uzdolnionych, nie w łada popraw nie je­
żykiem polskim, kaleczy jak  może. ten jęz f Ę  w szkole i wstydzi 
się po^j szkołą; mówić po polsku, zato tern chciwiej popisuje się 
językiem  nieijrapkim , szerząc demoralizacy® narodow ą na Śląsku. 
Gorliw i nauczyciele zaw dzięczają um iejętność jgzyka polskiego w ła­
snemu w ykształceniu pryw atnem u^gdyż w stydzi*  się muszą, że z se- 
m inaryum  ta k  mało w ynieśli wiadomości, il^ogo w ięc-tak ie  semina- 
ry a  is tn ie ją?  D la szerzenia zgnilizny i obskurantyzm u narodowego.

Z f.ychto powodów upomina się społeczeństwo polskie na Ślą 
sku o sam oistne pełne c. k. som inarj um nauczycielski dl w Cieszynie. 
I>’zh<1 obdarował nas za  okupem kilku tysięcy koron, złożonyćh przez 
„M acierz szkolną11, paralelkanń polskieini, do k tórych w pisy odby­
w ają się co dwa lata. P ara le lk i te  chcą NiemcS z Cieszyna w.' 
rzucić i umieścić' w jakim ś zakątku  górskim. jHeby się tam  nikt 
do nich nie dostał —  a rząd milczy na tak ie  urąganie przeciw  lu­
dności polskiej. li©|ąchj 250.000 głów i czekającej już od 40 lat 
na to seminaryum.

O bąw iają^iię  nasi opiekunowie-niemcy, że w skutek urządzem a, 
sam oistnego polskiego seminaryum nanczycielskiago w Cieszynie 
nastąp i n ad p ro d u k cja  nailczycieli polskich na  Śląsku, dlatego w szo 
w inistycznej p rasie niem ieckiej straszą  wychow anków , jakoby ci. 
m usieli po ukończeniu s,tudyow pójść na posady do G alic ji. P łonna 
obajjja! N a Ś ląsku od przeszło 40 la t  popełniano ty le grzechów na 
szkolnictw ie polskiem, że upłynje, z pewnością dalszych 40 lat, nim 
grzechy te  zmazane zostaną. Z resz tą  i to ć b y  i ta k  było: c z y , ' lą- 
zacy potrzebow aliby się w stydzić tego, że zajm ą posady w G a lic ji?  
Przecież- i nauozyciele z iGalicyi nie w stydzili się obejmować po­
sad przy szkołach polskich ii£  , Śląsku, a niedaw nę to czas#, gd,j 
pod względem m ateryalnym  staliśm y praw ie n a  rów ni z kolegam i 
galicyjskim i.

Pełne seminaryum nauczycielskie w Cieszynie to  nasze żą- 
danie^kahdynalne, od którego nie odstąpimy, choćby się J^iemcy, tak  
zawsze troskliw i o nńsz dobrobyt, we łzach rozpłynęli.

Nam trzeba  i to <$śmyj^ot.y<£iczagl$traci]i odzyskać na nowo. 
M yślę tu ta j o wyzwoleniu sześćdziesięciu, a może do stu tysięcy 
ludności polskiej z pod w pływ u szkół niem ieckich i czeskich. Do­
m agać się m usimy .(od Sejmu krajow ego założenia k a ta s tru  narodo­
wego, podobnie ja k  na M orawach, —  i strządz się, żeby dzieci'po i 
skic.ii nie przyjm owano do niem ieckich łub czeskich szkół ludowych 
inaczej, utoniem y w powodzi obcych! żywiołów.

(I), c. n.) Jan  Szuścik.
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K ro n ik a .
Zawieszenie Polskiej Macierzy Szkolnej. Na mocy postanowienia 

ęem.-sęuhpHlwpra warszawskiego. z dnia 44-go grudnia z. r.. działalność 
Polskiej Macierzy Szkolnej została zawieszona, F ak t ten wywarł na społe­
czeństwie naszem wrażenie głębokie a bolesne. P. M. S. była słusznie 
chlubą społeczeństwa polskiego, a prze* krótki czas swej działalności 
eęfti-żyła zaskarbić snbie miłość i zaufanie najszerszych w arstw  narodu. 
Ogromnie żywotny, elioć krótki, okres istnienia te j instytueyi daje tak  
doJbitny dówed żywotności i energii naszego społeaztóstwa, że  na długo 
czerpać zeń można otuclię moralną i krzepić wiańg w przyszłość narodu.

Uniw ersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza w Krakowie
ogłosił sprawozdanie ze swej działalności za rok szkolny J9 0 6 /7 . Z& 
sprawozdania tego wyjmujemy następujące cyfry. Publicznych w\ kładów 
w roku sprawozdawczym wygłoszono 126. które obejmowały 4 działy: 
1) maiki społeczne i pedagogikę? (37); 2) nauki przyrodnicze, hygienę, 
podróże i geografię (89); 3) liistoryę, litera tu rę  i ąztukę '(26)% . 4) filo­
zofię i psychologię (24). Frckwoneya wynosiła prżSeiętnie 117 słucha- 
gzów na jednym w j kładzie. Pró£,z tego. staraniem  Uniwersytetu Ludo­
wego urządzono 95 «ękładów  w 9 stowarzyszeniach robotniczych; 1) 
w „'.Postępie11 (ul. Miodowa) —  weki. 13: 2j w „Ognisku11 — wykł. 7; 
3) i, ••■Wstępie“ (Podgórze) — wykł. '20,; 4) w „Stowarzyszeniu kobiet 
pi cujących11 - wykł. 11; 5) w „Związku stow. robotniczych11 —  wy­
kł dćw 'lis 6) w „Kółku sam okształcenia11 —  wykł. 3; 7) w „Stowa­
rzyszaniu kolejarzy —  wykł. 5; 8) w .((towarzyszeniu handlowców11 —  
wykł. 2; 9) w Stov „Y orw arts11 (Podgórze) —  wykł 15 ; oraz 15 wy­
kładów dla p i e k a r z y ,  które się piłby wały w biurze Uniw. "Ludowego.

Ofiara dla „O św iaty1* w Nieświeżu. P. j i j z  e f  ^ 4 1  a w s ki ,  
■prezes Rady Nadzorczej stowarzyszenia „O św iata11 w Nieświeżu, 
wał sumę 200000 koron Akademii . Umiejętności w Krakowie. Połowa 
odsetek od tego legatu  wypłacona będzie po śmierci zapięodawcy „Oświa­
cie11 nieświeskiej, z tern,, żY dochód będzie podzielonym w równej części 
między kasę centralną tego stowarzyszenia i Koło oświatowe w Klocku. 
Po śmierci zaś żony i sióstr l^ a ta ry u śz a . stowarzyszenia te pobiorać będą 
i dragą połowę odsetek od kapitału, złożonego w Akademii 'Umiejętności, 
k tóra za zarząd sumami temi zatrzymywać sobie będzie 10°/0. P osta­
nowienie to dotyczy także ewentualnych dodatków do zapisu, jakie je- 
szcih za życ^a.-ofiarodawcy wpłynąć mogą.

Przemówienie ks. Dra Krajewskiego. Przy  zawiązywaniu KołA 
T. S. L. w Z a t  o r  z e, dnia 14 grudnia z. r.. kg;* kanonik K r a j e w ­
s k i ,  Dr. Sw. T-eoL, wygłosił następującą przemowę:

Panowie Delegaci!

Nie dziwujcie sięy Szanowni Panowie, któpzifście zaw itali do Za- 
to ra  w sprawie Tow arzystwa Szkoły Ludowej, że mimo ważności sprawy, 
jaką macie na sercu, tak  niewielką widzicie przed sobą liczbę obecnych, 
Zresztą trudno było przypuszczać, -żeby w niewielkiem mię^cieLznalazły 
ślę tysiące, lub naw et setki słuchaczów; lecz to bynajmniej nie oznacza,



20

by ZatorzSnie nie rozumieli lub nię odczuwali wzniosłych celów T w a -  
rzystwa, $zkoły Ludowej. -Bądźcie Panowie przekonani, żo tu ta j zgromił1 
dzeni słuchacze przy każdej sposobności postarają- się wpływać na tych. 
którzy tu przybyć nie mogli: a w ten sposób słowo Wasze, tak  gorąco 
wypowiedziane, wyda owotje, jak  dobre nasienie, rzucjjie na grunt do­
brze przygotowany.

Panie i Panowie!

Kiedy w owych dawnych, bardzo dawnych czasach ludzie, coraz 
•JjarSziej się rozmnażając, zmuszeni byL na szerokich i dalekich przd^< 
strzeniach szukać dla siebi,ę nowych siedzib; kiedy musieli stosować sic 
do odmiennych warunków etnografioznych• kiedy ifsillią i w ytrw ałą pracą 
przez dziesiątki lat, a m u E t i wieki całe, zabezpieczali sobie byt po­
myślny: kiedy w kolei czasów rpzwijały się i powstawały n o w i języ ki 
zwyczaje i obyczaje:, — wtcyly poczęły iStnisć róąna, narody i różno 
kraje. I  Wtedy już każdy naród pod wpływem wielu naturalnych przy­
czyn dzielił się na różne-" klasy społeczne: rolnicy, rzemieślnicy i żołnie­
rze. uczeni, artyści, prostaczkom i#, duchowni, rządzący' i rządśfoni: 
w tedy powstawały m iasta i m;sje. Były tysiące wybranych, stojących na 
czele narodu, były miliony rządzonych i tę miliony stanowiły lud: — 
Ind nie. przodujący' nauką i władzą, ale Mezmiornie wielo znaczący w n a­
rodzie i kraju, bo potężny lic.zl®, bo przedstaw iający prtwfc' i siłę.

Ponieważ lud przedewszyśtkiąu.1 pracował nad ziemią, zraszał ją 
potem swoim, ciężkim trudem  często od wschodu do zaęhodu słońca wy- 
doby wał z je j łona chleb powszedni i owoc wszelaki; — poAieważ wszyast- 
k i^ jeg o  zamysły, nadzieje, pookechy czy bolesne zawody, zamożność i ubó­
stwo —  zależały od pracy, w ziemię włożonej; przeto lud wszędzie był 
bardzo przywiązany do zielni karmichdki, kochał jej św iątynie i chaty, 
pola i cihentarzo; tak iż powiedzieć można, że między nim a zi&mią 
powstał jakby związek pokrewieństwa. Lud lgnął po ziemi miłośnie, jak 
dziacię do Swojej kołyski. Z okoliąznemi pnszrzsTni, lasami, polami, wo­
dami, z gyynmi i dolinami, z bl»£kj,em słimca i półświatłem szarej je ­
sieni, z szumem strumieni i pieśnią drzem szeleszczących, z najm ilszą 
gw arą domowych zwierząt- i śiyi&fgot&niem ptaków silnie związało się 
serce ludu. W sżystkie te objawy natury  stały si.ę tak  swojskiemi i tak 
niozbędnemi dla duchowego życia ludu, jak  niezbędnym był chleb po­
wszedni i woda'Strum ienia. Lnd całą duszą .kochał swój krfij, jakim kol­
wiek 011 jest. (•róral zakoęhęny w 'gó rach  'i halach, mieszkaniec nizin 
w dolinach, Eskimos wglniegach i lodach, Arab w palącej pustyni. Włoch 
w gof.ącym błękicie nieba. Pokochał też i lud polski swojlj-picmi&.h po­
kochał sercem eałem: jakby ze czcią religijną nazywa ją  „Świętą z ię J  
m ią“, matką kąrmicielką. To też ind każdy je st naturalnym  obrońca 
swoich zagonom’, je s t synem broniącym ziemi-matki.

•Tak świadćży h j a r a ą  niestety człowiek człowiekowi był wilkiem 
— h o m o  h o m i l i i  111 p n ^ —  W ładza szła w parze z siłą, z ojcow­
skiej, opiekuńczej staw ała się despotyczną; a podwładni, cho<wniaraz 
z cichym buntem w sefcuj mftsieli poddawać się władzy i sile. Dola 
ludu już w najdawniejszych czasach godna była p(jlitovyania. L ud w po­
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cie efcołft ehleb wytwarzał, a pożywał go ze łzam i.. Tak było wszędzie, 
we wszystkich krajach i narodach, w  n.asąej Pęlsce, szczerze powiedzieć 
to można, los ludu był raczej lepszy niż gdzieindziej, łfistiorya ^Pcilski, 
calu nasza-przeszłośhfiw  porównaniu do E jngch krajów, je s t szlatihętna, 
pełna poświęcenia. Nie gnębiliśmy sąsi™lów. nie pastwiliśm y się nad 
wrogiem zwyciężonym, nie wyzyskiwaliśmy (można tn dodać: n i e s . t M y )
na jśw ietnieiszyeh nawę# zwycięstw', poprzestając na obronie zagrożonej 
ojczyzny i. całego clrrz^łwiaństwa: mimo to los iudu nie był przedmio­
tem szczćgó.hiiejszej troski możnowładeów i panów — jak się zwykle 
ln ó w lr - i  szlachry. Szlachta w zrastała w znaczenie i bogactwa, powsta­
wały prawa, zabezpieczające dobrobyt i odrębność szlachty, a lud trw ał 
w zapomnieniu, opuszczeniu, ubóątwie. SzlaTHita. a szczególniej ducho­
wieństwo, jaśn ia ła  nauką wysoko ^en ioną w całejjłuifopie, a lud 
jaony był w ąiemnocie.

.K iedy z a d a n a  Kazimierza straszne nieszczęścia spadły n a i Poliikę 
i zdaw ało’się, że już wtedy ostateczny koniec był blizki, bogobojny, 
a przeclewszystkiom uczciwy ten król rozważał w głębokim smutku przy­
czyny upadku .potęgi t u l s k i e j ; i zrozumiał, że złe nie usianie, lepsza 
dola nić, nadejdzie, jeśli sprawiedliwośgi i miłości nie^ stanie się .zadość. 
V\ iele Tnrło praw  dla dobra panów, za małp dla dobra ludu: panowie 
opływali w bogactwa, 0 * lud c-ięrpiał ubóstwo, panow ieJbezkarni byli 
w nadużyciach, a lud cierpiał różnorodne krzywdy. T.a zrozumiawszy, 
wielki Jan  Kazimierz ślubował przed Bogię.ui i Ludźmi publicznie, w ka­
tedrze Lwowskięji że los.pm ludu się zajmie, m y  krzywdy jogu ustały, 
aby doznał d«brodziej!#.w praw a i spraw iedliw ość. Lecz przeszły la ta  
długie, przeszłe wiekŁ,1 jak  przeszło i echo owego ślubowania królew­
sk i ag-oj a lud nie doznał ulglj Dopiero iv. ostatnich dziejfjątljach lat, gdy7 
-ojczyzna nasza dożyła czasów7 strasH jich , po politycznej zbrodni podziału 
między trzy mocarstwa, ludzie św iatli i dobrej woli, prawdziwi Polacy 
i patrjWw, wzioli dc .sfcrea owe śluby .Jana K az im ie ra  i szczerze za­
jęli s i# ,oprawą ludu. I  błogosławiłby,i%dyby między7 nami żyw7 stanął, 
ten mopa^cha. nieszczęśliwy i zobaczył, że lud uasz doznaje opieki i mi­
łości. zw dopuszczony naw et do wiadzy i że szybkim krokiem dąży do 
popratyiania swojego losu.

•jednak co szczególniej stoi dotąd na przeszkodzie, aby Ind mógł 
w całej pełni korzystać frak .swoich praw7, to mianowicie brak uświado­
mienia. o ś w ia ty .P o d  tym względem, jygięstwm Poznańskie znaczńię 
i oddawani wyprzedziło innę dzielnice Połyki. To też tam  lud jest wiejką 
siłą w7 narodzie, korzysta z praw  s w f jd i  więcs-j pokochał swoją polską 
ziem ię,"po tężn ia ł w narodowweb uczuciach, umiłował więcej* swą w in ®  
ukochał goręcej język i ®bypz«j narodowy7, dojrzał politycznie i zdo­
był znakomity dobrobyt. Czuje się 011 tam  w eąłfm  znaczeniu Polakiem 
i obywatelem.

Już dziecko polskie, nzięiłko Indu, wprowadziło śwuat, w zdumienie 
miłością, .wiarywi języka. P as tw ił .si£ po zwierzęcemu nauczyciel pruski 
nad dzieckiem polskiem, by zmusfć* Je! do pacierza w języku niemieckim; 
pękała od ti|zcinv skóra tia rękach dzieci, siniakami i krw ią pokryło się 
ciało, brutalna pięść krzyżacka zniewTażała tw arz polską, lecz silniej szem



mm  zwierzęcą siłę P rusaka było dziecko polskie; a m artyrologia polgka 
z n ja tf llc h  la t zapisała na sw\ ch kartach n'azwiska dzieci, które skut­
kiem tego pastw ienia się w szkole życie oddały, ale nie uległy.

P jw zifcć  należy, że przyczyną główną tego Jjar-tg charakteru w dzie­
ciach je s t w łaśnia szkoła; ale nie ta  z ostatiiiej doby, lacz z tych lat. 
kiedy Księstwo ffioznańskie doznawało praw  zagw arantow anych konsty- 
tucyą. uchwałami kąugr^sów i przysięgą krfilów pruskich. Uświadomienia, 
oświata dała nam chwałę WTzesińską, dała heroiczne męztwo dziatwy, 
podziwiane przez cały św iat cywilizówąny.

Uświadomienie spotęgowało uczucia narodowe, miło,ip języka i ziemi 
ojczystej. Rząd pruski, w nieokiełznanej sw o je j nienawiści do Polaków 
kosztem w7relu setek milionów majek, wykupuje ziemię polską, nasyłając 
na miejsce dawnych wiekowych właścicieli kolonistóKy niemieckich, a  Po­
lakom, którzy nabyli ziemi^ od M emca, nie pozwmlają n-a postawienie 
domu mieszkalnego. — Rzecz to niebywała naw et wT dzidach  dzikich 
narodowe— Zw ierzęta mają swmje nory i gniazda, a Polakowi nie wolno 
mieć własnej chaty! To t.ęż dzielny Drzymała, bv z ziemi swrojej nie 
ustąpić, kupił w ielki w7óz z Shchem. jakim  zwykle jeżdżą wędrowali ko- 
medyan&i, i wT nim z żoną zamieszkał. Wolno mu było węystawić ehlew- 
nik dla trzody, ale nie yyolno postawłaBlomu na własnej ziemi. O pru­
ska k u ltu rB  Znają cię. .Hererzy, Chińczycy, znają cię Polacy; —  niez&t 
długo, a pozna cię lep ię jrśw ia t cały.

Jeśli -Słusznie? podziwiamy tę gorącrfSć patryotyzm u w dzieciach, 
i Drzymale —  a takich Drzymałów tysiące! —  i wiemy, źe te  sz la ­
chetne uczucia zawdzięe^a- się oświecie w7 szkole ludow d zdobyt-oj. to 
niewątpliwie musimj przyznać, że na całej polskiej ziemi przedewszyst- 
kiem dążyć winniśmy, Iłioeby  kosztem m,ajw7iękśzej oiiam osci. do zakła­
dania szkół liid«wTvch tam, gdzie ich nie ma. łgdzie nieprędko kraj 
zdobyłby się na ich założenie.

potrzebę zrozumiawszy, Indzie szczerze .spraw ie ludowej ż y ­
czliwi zawiązali się w7 stowarzyszenia pod nJfzwą Tp-warzystwa Oświatę 
Ludowej i Tow arzystwa Szkoły Ludow7ej. Oba T ow arzystw a m ają tenże 
sam cel —  dobro ludu, a za środek do tego .celu—  oświatę indu przez 
zakładanie szkół; żeby zaś rzdćz całą skutecznie ppzĄirowadzać. zb ń ^  
ra ją  dobrowolne składki. Ogół społeczeństwa polskiego doskonało zrozu­
miał cel Towarzystw  wspomnianych i ponieya ąę matei‘yalnie. Szczególnie] 
Towarzystwo^Szkoły Ludowej energicznie zajęło się swojem izaflaniem, 
a rezu ltaty  osiągpifete są dlaft najfchiubniejszą nagrodą, a zarazem za­
chętą do dalszej pracy.

Z pewnym w7stydem hależy tu  wspomnieć że lud nasz tak  żywo. 
naw et namiętnie, rwący się do życia politycznego; do korzystania z praw7 
autonomicznych, mniej żywą in teresuje się szkolnictwem. Zbyt, często 
należy korzystać z ustawowego praw7a przymuąn do frekwencyi szkolnej. 
Oby istn iał przymus .szkolny, ale w7 przeeiwnem znaczeniu! O. jSMeby 
wyszło na pochwałę ludu, gdyby zechciał wywierać przymus na władzę: 
krajow7e, by otwierano szkół jak  naj,w7ięcttj, —  gdyby przebojem zdo­
bywano miej&ce na ławie szkolnej dla dzipw y ludu! N iestety tak  nie 
je s t^  —  ufajifty jednak, ‘że tak  będzie, jak  młoda generac.TO zazna do-



brodziejatw oświaty i uczyni szkołę ponętną <Uą dalszych pokoleń. Na razie 
przynyife«i zachęta. Obchodźmy się z Indem miłośnie, jak m atka z cho- 
•fem dzieckiem, która mu daje przemocą lekarstwo. Dziecif, gdy “Wzro­
śnie, TSceni troskliwość macierzyńską; lud oświecony —  wdzięczny bę­
dzie- tym, którzy go bodajby przemocą do oświaty doprowadzili. Wigc 
w S k a z aiiałfubetyzmem. walka obowiązująca każdego nczeiwego Polaka! 
Kfa walka, to dowód prawdziwego, _zdrowego patrj-otyzinu.

|">ą w społeczeństw ie jednostki, którym zależy na. tern, żeby nie­
szczęśliwą Polskę, rozdzieloną po lityczn i*  dzielić jeszcze i społecznie, 
siać ziarna niezgody, utrzym ywać w ludzie niechęć, nienawiść do innych 
warstwi narodu. Nie czekajmy aż h istorya osądzi ich niecne dążności. 
One już osądzffne i potępione przez te w arstw y ludu. które w znacznej 
części zjednane zostały dla ■ oświaty.

Lud się przekona, ,i£e poza nim są ludzie, kochający go szczerzo 
i ofiarnie. Nieujhiość ustąpi, przy jdzie wzajemna miłość, przyjdzie zje­
d n o czcie , dając" siłę w każdym kierunku wzmoże się kraj nasz. Dzia­
tw a polska będzie silną;- jak dziatw a W rzesińska, aWkftżdy chłop polski 

.g-firtjc.M pokocha ziemię swą i język, stanie się owym dzielnym Drzymałą.
Gdy idzie o obronę polskości w miodem pokolenią, aby otnfl^iow u 

w swoim czasie. dalej tę obronę prowadziło, musimy, zwrócić uwagę! na. 
jeden jeszcze czynnik niezmiernie ważny, a mianowicie na wpływ matki 
na serao dziocęce. Tego wpłj wu u™' zastąpi)w pływ  szkoły i książki. 
Głos m atki dla dziecka ma znaczenie Stanow;cze, dogmatyczne. l is tk a  
formuje serce, wszczepia w nie miłość, wszelakie- uczucia szlachetne, 
cześć dla ideałów narodowych. I  niewątpliwie, matki Polki tego naro­
dowego apostolstwa nie zaniedbują.

Zdarzyło mi się. że w pewnym serdeęznie polskim domu, rozma­
wiając z cliłopcejji siedmioletnim, powiedziałam doń: ezyS ty  Niemiec!? 
A chłopczyna ze zdumieniem i oburzepiom spojrzał na mnie i zawołał 
jam Polak! — a łza zaświeciła w oczach jego. łza żąlu do, mnie. żem 
mu takie pytania postawił. Ucałowałem to dziecię. D aj Loże. by każde 
dziecko polskie takiem było ożywiopk uczuciom. A czyja zasługa;, że to 
dziecię tak  silnie czuło si(- Polakiem ? To m atka wszczepiła to poczucie 
w łse rcu  dziecka swego. Taką m atką niećh b ę d z i e ?  każda, boz w yjątku 
każda m atka Polka!

Y  pogańskim diigi Rzymie, między innemi* św iątyniam i, była Świą­
tyn ia Westy, a w n itęfpło iĄ ł wieczny ogiem którego snKOgły poświę­
cone t e j 1 bogini kapłanki. K arą śmięrci groziłt®  tej, któraby dopuściła 
by ogfeń zgasł. T en  ogień wieczny był niejako warunkiem  pomyślnej 
przyszłości państwie I  w dzisiejszej Pęl&ce są podobne świątynio: 
św iątynie — sestcal nasze, tym ^ogniem — miłość gorąca ojczyzny. A kto 
W7estalka ? —  Każda' .matka Polka, pielęgnująca w se r®  dziecka miłość 
wszystkiego, Co polskie. Hańba tej, któraby dopuściła, aby w piersi dzie­
cka je j  nie płonął ton święty ogień.

, Łaskaw i słuchaczę moi, kończę nsiłną zachętą abyście1 zechcieli 
na wszelaki 'jspo^ói] popierać usiłowania Tow arzystwa *5>zkoły Pudowej. 
Spełnimy W m  św ięty obowiązek, ziścimy śluby szlachetnego .Tana Ka­
zimierza, przysłużymy się kochanej matce-ojczyźnie.
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Ifraez Szkoły, do oświaty i ^jbbfcby tu, do zjednofzeftia i sił" , do 
•Sławy i wolności!

Odezwa krakowskiego Akademickiego komitetu dla sprowa­
dzenia zwłok Juliusza Słowackiego do kraju. Od szeregu la t żyje, 
w społeczeństwie .ipoiśkiem myśl. — potażuWjące coraz bardziej .Uczucia,
— wola. by drogie prochy .Tulinsijjł-'Sło(vy?$pkiego przewieść do ,-Ojczyzn,, 
aby po długich latach wygnaniaŁ>Spoeąęły wreszflfe wśród swoich, wśród 
kochających '#erc współbraci.

Idąii, za tym powszechnym-'głoswfi „Akademicki Komitet dlat spro­
wadzenia zwłok .T. Slowacki&o do k ra ju “ od dziesięciu blisko la t p ra ­
cuje bezustannie 'nad zgromadzeniem potszebnego funduszu, by wreszcie 
urzeczywistnić to^gorąct? pragnienie, wypełnić ten narodowy obowiązek.

I  oto z b l i ż a j  chwila, zbliża{|ię najstosowniejsza ku temu pora, 
•dzitjń setnej roczniaU urodzin wieszcza.

I  thraz, gdy się zbliżamy już do ftelp, stajem y wobec pytania tak 
zasadniczego, że uważamy sobie za święty o,bowiaz.ek, by po odpowied: 
zwrłjcic się. ido eałefew i^feczeństw a polskiego, M-eęh ono da wyraz swoin 
UjjzuCiom, niech zawyrokuje, gdzie m ają spocząS .prochy sternika du- 
jjfHmi napełnionej łodzi", nioch wskaże miejsce spoczyriku. godne k ró ­
lewskiej szaty Jego dućjia.

Co do lia^.wto pierwszą naszą myślą, wprost instynktowym odru­
chom, było to, że W awel, i jedynie tylko W-aw^ei, jesjt tą  św iątynią gftdną, 
by przechować te  najdroższe Szczątki, że tylko tam, w tej „piastowe., 
św iatw cj", wijmy ■spoCJ^C prochy telgo, który zostawił po sobie ową „moc 
i pieśń, która serce pra&obraża i niewolnika przedzipĘśga w ćztowieKa*1...

Ale wyłoniły’ się inne pom.ysły uczczenia,' tych drogich pam iątek 
Jęciu  pragnęliby złożyć je wśród chmur, gdzi&Ś ha szczycie Tatr. inni 
w akademickim kęśpieKjjśw. Anny, inni wreszcie na W awelu, ale poza 
obrębem (Katedry.

Wobe* tęgo zwraciftny snę, dziś do całego społeczeństwa poięliego
z pytaniem . gdzw} ■Złożyć te święte prochy.

Ńieoji każdy, komu imię drogie, niech każdy, kto wspinał się
za Nim po niebotycznych wyżynach ducha, kto z Nim cierpiał i wierzył
kochał i nienawidził, kim wstrząsj&ł dreszcz zapału na brzmiehie .Jegb 
słów, —  niech każdy wypowie: swe zdanie, —  niech siu stanie wola 
całego Narodu.

A .teraz zwracam y!® ^ jeszcze raz do wszystkich. Niech każdy 
spieszy z datkiem choćby najdrobniejszym. byleby wszyscy. Nieśli to  - 
wielkie , dzieło ekspi^pyi, dzfeło hołdu i wdzięczności, 'będzie czynem 
całego Narodu, wyrazem Jego lu&uć i woli.

■BPam ijw jm y ofiężywych, aJe nie zapominajmy ó, zmayłych, bo „ ja k ż ^ f  
zm artw ychw staną sercp umarłe, jeżeli ich nie ukochają ży>vg“S ^

Odpowiedzi w sprawie ankiety prosimy nadsyłać na lęće „Akadem 
Kom itetu dla sprowadzenia zwłok J. Słowackie® do kvaju“ , Kraków 
tk iiw ersy te t Ja g ie łt*  najdalej do d n ją /1  m arca 19o8 r., poczem Komitet, 
zebrawszy jd w obszerny referat, opublikuje w dzithnikaeh.



Pod tymże samym adresem prosimy o nadsyłanie1 datków na spro­
wadzenie zwłok .Juliusza Słowackimi)' i budowy dlań .gfrobowcu.

ZA KOMITET:
1 Vhitenttj W-ysosM D r tjte fau  G<f>ra

sekretarz. prezes.

K o m u n ik a t
Z a rzą d u  K o ła  V I. T .  S . L . im . Ju liu s z a  S ło w a ck ie g o  w  Krakow ie 

w  sp ra w ie  w yd a w n ic tw a  gotow ych  od czytó w .

P raca  oświatowa, podjęta  i krzewiona w naszym k ra ju  przez 
liczne Koła T. S. L. napo tyka wszędzie1, zw łas"c»i n.a głębszej pro­
w in c ji, na  ciężką przeszkodę; był nią i je s t b rak  chętnych i ukwa- 
liiikow anyeji prelegentów , którzyby w okręgu K oła zapomoga w y­
kładów i oćlozytów, zastosowanycli do potrzeb i poziomu umysło­
wego miejscowej ludności niecili czyste św iatło oświaty, i zdrowego 
dm ha porodowego. B rak  ten% łczm vano tak  dotkliwie i powszechnie 

m  na ostatn ich  dwuch W tan tjfe  Zgrom adzeniach r. S. L. podnior 
sły się  w tej spraw ie liczne glosy i poważne sk a j|k »  k tórych n a ­
stępstw em  była uchw ała przedostatniego W aln. Zgrom adzania T. S. L  
Kporów. protokół W. Zgr. T. tS* ,L. odbytego w Przem yślu 8 i 9 
w rześnia 1106 w niosek c t ą l K  i XTi), w zyw ająca /a r z ą d  Główny 
dp w drożenia akcyi, m ającej Kołom d o sta rczy ł w ykładów popular - 
no-naukowych, nadających  się do w ygłaszania ibe-z żadnych zmian 
i dodatków, ilustrow anych o jle  możności obrazami świetlnemi.

Czyniąc więtzjtzadośó ogólnie odczuwanej potrzebie j  wyko- 
nuispi (Uchwałę W. Zgr. f e  S. L.rf przystąp ił niniejszem Zai-ząd Koła 
VI. T. S. L. im ienia .T. Słowackiego w K rakow ie z upoważnienia 
Z arządu Głównego T: S. L. do t% o  wydaw nictw a, którem  pragnie 
przyjść z pomocą w szystkim  Kołom, .cierpiącym na brak  kw alifi­
kow anych prelegentów  i nie inogącyin w skutek tego rozw inąć pla­
nowej i energicznej pracy oświatowej. W ydawnictwo to obejmie 
w ykłady ze w szystkich dziedzin wiedzy, opracowane- w sposób 
wolny ta k  od eseliłej ścisłośqi naukowej, jak  i tonu banalno-popu- 
larnegoy odznaczające się natom iast treściw em  njęcięm rzeczy, b a l i  
wuęm i żywem jej przedstawieniem , w skutek czego p r e l f tc le  te 
p rzystępne,'będą dla szerokiego koła słupbączy o różnem  wyrobieniu 
uiiiyśłowe-iii.

M d  to w ykłady, obejmujące olteżprniejSfey m ateryał, będą opra­
cowane w  dwnch 'samodzielnych częściach, a lb o . też a* dwojakiej 
form ie: więcej,, popularnej, i w ięcej: naukow ej, by tym  sposobem 
umożliwić zapoznanie się z daną kw estyą tak  inteligentnym , jak 

m niej wyrobionym  słuchaczom.
W ykłady, o ile natura , prżedlniotu w ym agąć będzie, zaopatrzone 

będą w odpowiednią ilość przeżroćzy, by zapoinocą obrazów św ietl­
nych ilustrow ać odczyt, ożywić zainteresow anie nim i .pomnożyi! 
korzyści płynące z popularnej nauki. Obecnie Zarząd Koła przy­
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gotował, a częściowo i oddał już do druku, pierw szą s e rw  odez,y- 
tów, p fe im u jącą  12 prelekcja, a m ianowicie:

1. Miłość ojczyzny.
2 . Kruków : a) ..Śródmieście.

4. O jeżyku polskim.
5. Nasi pomocnicy i domownicy wśród zwierząt.
6. Grunwald.
7. Alkoholizm.
8 . O podatkach gruntowych.
9. M ikołaj Re'y z Nagłowic.

10. O Tow arzystw ie Szkoły Ludowej.
11. O K ółkach rolniczych.
12. W iedza a życia.
Poniew aż wydaw nictw o powyższe ma cal ideowy, a m<J zyski 

m ateryalne, na  o k il przeto Zarząd K oła oznaczył m inim alnie nizkie 
ceny za poszczególne prelekcye, bez względu na objętość, a m iano­
w icie: 25 hal. za egzemplarz.

Zaznaczam y zarazem, że losy tej pożytecznej p rac^zalężeć  będą 
jedynie i wyłącznie od poparcia JKÓł, bez którego w ydaw nictw o po­
wyższe, nje m ające żadpygli innych funduszów, ani żyć, ani dosko­
nalić  się nie zdoła. Zwgac.amy się tedy z najuprzejm iejszym  i n a j­
gorętszym  apelem do w szystkich Zarządów  Kół i poszczególnych 
członków *1’. S. L.. ktoćjhn tro ska  o podniesienie ośw iaty w k ra ju  
napraw dę leży na sercu, by zechcieli nas w zbożnem usiłowaniu 
nąjjepergiozniej poprzdć, kupując w szystkie pręlekcye, objęte naszem 
wydawnictwem.

W  konou Zarząd Koła nadm ienia, że R edakcya w ydaw nictw a 
uwzględniać będzie z całą gotowością życzenia Kół, jeżeliby te 
przysłały  jak ieś tem Łflf k tó rych  opracow anie dla nich szczegól­
niejszy przedstaw ia interes. W szystkie w ten  sposób źMoszone te ­
m aty będą w m iarę możności- natychm iast oddawane do opraco­
w ania i druku.

W  skład JłDekcyi p*ele'geutów, prow adzących "Kedakcyę W yda- 
da\yn.ictwa. wchodzi "2,4 członków prócz retferentów-krytyków. Za? 
mówienia nadsyłać n a le |y  w. y ł ą c z n i o Z a r z ą d u  K o ł a  VI.  ( 
T.  8 . L.  i nr. j .  S ł o w a c k i e g o  w K f .a k o  w i e  u l. F 1 o r  y  a ń- 
s k a  15 (na ręce W P  A ntoniego Januszew skiego); w spraw ach re ­
dakcyjnych porozumiewać się można z przewodniczącym  Komitetu 
W Pj’ proi. Janem  B ystrzyckim  (K raków , ul. Szlak nSGi-

Nftleży-tość za nabyw ane odczyty reguluje się zapomocą cze­
ków P. K. O.

3. t>) W awel.

Sekretarz: 
Ahtoni Januszewski.

Przew odnicząca : 
M arya Zaleska.

PiJjewodniczący Sekcyi Prelegentów: 
Jan  Bystrzycki.
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Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
Z a rzą d  G łó w n y  T . S , L . Okólnik 3:S.

L. 8399.
Do Z a rzą d ó w  K ó ł T . S . L.

Ze względu na bardzo znaczne wydatki,  połączone z urządzeniem i pro­
wadzeniem ioteryi fantowej T. S. L., zmuszony jes t  Zarząd Główny .T. S.łjŁ. 
zwrócić się do tam t.  Zarządu z uprzejmą proSbą, by wszelką dotychczas zain- 
kasowaną  z rązsprzedaży losów' g o j łw k ę  11 i e z w ł o ą z  11 i ę złożył za pośredni- 
c wem czeku P. K. O. na  rachunek lot<eryi'T. S. L.

W  dalszym ciągu musi Zarząd Główny T. S. L. zauważcMWMKtąk .samo 
t n  ja k  i Koła T. S. L. odpowiedzialni są  za prawidłowy tok .czynności j?. S. L. 
w danym wypadku chodzi o przestrzeganie, by: l j  w ydatk i  loteryjne ja k  n a j ­
r y c h l e j  pokryć gotówką, Otrzymany. ,z rozsprzedaż-y luftów, ńV staroć się o jak 
n a j i n , e 11 s y w n i e j s z ą r  o z s p r z e d a ż emitowanych' SOCwćlOO 4 p ? w .  i 3) 
wydobyć z przefsicbiorstwa lotery jnego jiak największe zyski- Powyższe* trzy 
punkty  zechce mieć Zarząd 'Koła! na  uwadze i w pyzysz,łośe4 ja k  na jregu larn ie j  
przysyłać w myśl tuł^ okólnika z 15 m a ja  z. r. L. 4 0. L. ^  k o ń c e m  k a ­
ż d e  g o  m i e s i ą c a  za pośrednictwem otrzymanych w swoim esasie ęzeków 
gotówkę uzyskaną z rozsprzedaży losów praY podaniu ięh u u m e i w i

Zarząd 'Główmy T. S. L. żywi nadzieję, ęjr tam t .  Koło. w imię doniosłych 
celOy całego T. S.X. dołoży wszelkich starań, by loteryą nasza  uwieńczona była. 
pomyślnym skutkiem, a ten  musi nastąpić, jeąel i  i tam t.  Zarząd pbstara  się. 
by ja k  najrychlej rozsprzedaj; znajdujące  się w jego ręku  lojuf, a  następn ie  za­
żąda do rozsprzedaży dalszej seryi.

Kraków, dnia  3 g rudn ia  lilfiT.

Z a rzą d  G łó w n y  T . S . L . Okólnik 34.
L. 8400.

D o Z a rzą d ó w  K ó ł T . S . L .

Podajemy niniejszem do wiałjości Zarządu tam t.  Koła. że Ząrząd Główny 
S. L. na  posiedzeniu, wspólnie z R adą  Nadzryę&ę.dnia ‘21 września  od- 

oytem, na  podstawie § 14 s t a tu tu  wykluczył z grona członków "T. 13,. L. p Pe- 
l icyaua Tadeusza  G-ga im. Paparę.  sekrbtarza M ag is t ra tu  m ias ta  Jarosławia  
i p. J a n a  Kordasiewicza, m urarza  z Rożniatowa.

Kraków, dnia  ił g rudnia  1907.



Z a rzą d  G łó w n y  T . S . L . Okólnik 35.
L. 8814'.'

Do Z a rzą d ó w  K ó ł T  S . L.

W alny  Zjazd delegatów ,T. S. L. w Rzeszowie w r, b. uchwalił polecić 
Zarządowi Głównemu, aby wysłał do Koła Polskiiwo i K lubu Ludowego petycję; 
o zamykanie szynków w niedziele i świeffe, uraz aby wezwał Zarządy Kół i Czy­
telń T. S.-.X. do zg łaszan ia  akcesów do tej petycji.

Przesyłając odpis odnośnej pe tyc j i ,  której oryginał wysłaliśmy do Wiffl| 
dnia. upraszamy Zarząd Koła o wysłanie  według dpłficizouego wzotu nyiżliwie. 
jak  największej ilojci akcesów ze §trouy czytelń,  oraz akcesu ze strony Zarządu 
Koła i posłanie ich wprost do ,KołatEolskiego i K lubu Lndowogorw .Parlamencie 
auętryackinf (wedle s(irysów w pętyóyj).

Akoesy należy wysłać najdalej  do 31 g rudn ia  1907.
Kraków, dnia ld  g rudn ia  1907.

Z a rzą d  G łó w n y  T . S. L . Okólnik 33
j p  9030.

Do Z a rzą d ó w  K ó ł T . S . L .

Zarząd Główny podobnie jak w roku zeszłym dąży i w roku bieżącym 
do tego, aby módz w sprawozdaniu kasowe® wykazać; Stad wyżkę dochodów-nad 
w yda tkam i i w ten  sposćm zmniejszyć deficyt z l a t  dawniejszych ciążący na 
m ają tk u  J'. \  L . : zarazem pragnie  w obrotach wykazać współdziałanie Kół 
w dąznoSbi do powiększenia tegoż m ają tk u  a tem sam em  i do wypełnienia wiel- 
k jcm oelów i zadań T. S. L. W tej myśli Zarząd Główny zwfjfca się niniejszym 
okólnikiem z gorącą odezwą do Zarządów Kół. aby zechciały jeszcze przed koń­
cem roku bieżącego uregulować® o ile możności wszystkie swe zobowiązania 
w-zg-ludem Zarządu  Głównego. ‘

KiektPre tylko Koła. bardzo ztesztą nieliczne, poczuwały się do obowiązku 
całkowitego pokrycia swych długów u Zarządu (głównego za książki czytelniane, 
druki, wydawnictwa i KąjJjłaróflowy 3 Maja. a parę zaledwie Kół nadesłało do­
tychczas należno Zkrządowi OłiJwnemu kwoty za „Przewodnik  Oświatowy “ i5 y " /0 
wkładek członków ża rok 1907. Z tych i t też  pozostałości, jak ie  Koła winne aa 
jeszcze Zarządowi Głównemu za książki i drnki. zwłaszcza zaś za w ydawnictwa 
(marki. te legramy. pocztówki, obrazy, kalendarze) oraz z kwot dłużnycl^ za 
„Przewodnik Oświatowy'1 i óO"/„ wkładek, zupełnie dotychczas przez znaczną 
większość, Kół nienadesłanych utworzyła się niesłychanie duża :surna k i l k u  
d z i e s i ę w i u  t y s i ę c y  l l o r o n .  które gdyby v płynęły do kasy  Zarządu Głó­
wnego przed końcem r. b.. k , jednej  strony zniknąłby deficyt T. S. L. w roku 
sprawozdawczym  11)67. z drugiej zaś ułatwiłaby Zarządowi Głównemu wypełnienie 
zobowiązań względełn (i ty najozynniejszycu) Kół T. S. L., którym Zarząd Głó­
wny przyznał subw encje  na  A l e  oświatowe i dotychczas subw encji  tych wy­
płacić nie mógł dla braku  gotówki w kasie Zarządu Głównego.

Sądzimy*wię,ę. że Kdła, zawsze, co z uznaniem podfiosimy, czułe na  dźwięki 
haseł owiatowych. i tym  razem uczynią zadość wezwaniu Zarządu Głównego, 
spiesząc z nadesłaniem pokrycia winnych Zarządów Głównemu uależytoSci, bez 
wzglądu nagich ty tu ł,  jeszcze przed upływem bieżącego miesiąca! '

Z a rzą d  G łó w n y  T . S . L . Okólnik 37..
L. 9030.

Do Z a rzą d ó w  K ół T . S . L.

Przesyłając  w załączeniu formularze: 
aj do sprawozdali z działalno,sci Kóa za rok 1907. 
b 1 „ n  . kasowych „ „ „ „
c) „ „ ze s ta n u  Czytelń i Wypożyczalń T. S, Jl- za- rok 1907 w  mysi
§ 6.3 regu lam inu  oraz § 21 l*%tatutu wzywamy Zarząd tam t.  Koja aby zechciał 
formularze te  wypełnić,  jak  najdokładniej i j a k  najszczegółowiej  a po wypeł 
n ieniu odesłac&ge do Zarządu Głównego najpóźniej d o  d n i a  1 m a r c a  lbOttg.
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Zrfracainy uw agę  tam t .  Zarządowi, że Mmulai-ze sprawozdania,.Rafowego 
wypełnić należy w  trzech egzemplarzach, z których jeden Koło winno zachować 
u siebie dla ew idencji ,  zaś dwa pozBst-ałe odeśjać Zarządowi (iłóWnemu.^iJcftynie 
na  zasadzie dostarczonego przęz Koła w wymienionych sprawozdaniach ma-te- 
ryału sta tystycznego Zarząd G-łWny jąfet, w możności oprhcOw’afc ogólnuj sprayro- 
zdanie z działalności T. S. L  Od -„staranności zatem Kół w wypełnianiu załą­
czonych fbnnularzy [Sprawozdań zależy S&skdći i pełność sprawozdania T. S. L.: 
pospiech zaś Kół w odsyłania wypełnionych formularzy umożliwi Zarządowi (łłó- 
wnemu wydrukowania lUji czas sprawozdania ogÓljfego i wcześniejsze zwołanie 
Walnego Zjazdu w nadcR>!*złcym roku. Jgszojęe raz ziltem prosimy usilnie  Zarząd 
tamt. Koła o trzymanie  siu ściśle podanug-J powyżęu term inu  nadsyłania  do Za­
rządu Głównego wypełnionych formnlarzyksprawozdań.

Kraków, dnia  Ud grudn ia  .190,7,

Sprawozdanie z II posiedzenia Zarządu Głównego T . S. L.
w dniach 2&, i 24 listopada 190^ r. (Obecni .członkowie Zarządu 
Głównego pp.: I)r  E. Adam (Lwów), A. Aleksąndi-owiczówną-(Lwów), 
Dr K. D androw ski. D r W. Chmura. D r Dr. Dulęba (Lwów). A. J a ­
nuszewski D r Wł. K ąuia. D r Wi. Kiernik (Bochnia), w }  O- M a­
łecki^ St- N atanson, St. Nowicki. D r .L Opieński (Żółkiew), TL Ordyń- 
ski. W. O strow ski. .1. Pałczyński. D r L  Ehepes-F^ratyóskfs/ęjW ów), 
.1. Sarna, D r T. Saidler (Stanisławów;). St,. Sobińsłśii, JSt. Srokowski 
(Tarnopol), .T. Strowtwa, S. Turow ski, D r W ł. Wasuijfg, Wł. Żuław­
ski; członkowie Bady Nadzorczej pp.: ,1. \rnf()łowicz, D r j .  Ger- 
tter, Wł. TJirSki.

U sprawiedliw ili nieobecność-pp.: D r M. Stępowski, D rfS Ł  Z a ­
rzycki (gheruichów) i K. W ojnar.

ŁPrzew odniczą obradom pp.: ppezcs D r E. Bandrowski i wiae-. 
prezesi D r E. Adam i fif. N atansąn ; protokół spisują sekretarze 
W.,: A. Januszew ski i D r Wł. Kania.

P rotokół poprzedniego 1 posiedzenia przyjęto do zatw ierdza­
jącej wiadomość).

P rzestąp iono  do obrad nad projektem  zmiany S ta tu tu  T. S. Ł~ 
opraetiwdiiym przez Komisy ę ZaDbidu Główiięgo, złożona1 z pp.: Dra 
G ertlera. A. .1 anuszewskiego, St. Ń atansęha i D ra Wł. W asnnga; 
refe .n je  p. St. Natanson, Na wniosek reierent.a przeprowadzono dy- 
skusyę ogólną w spraw ie zasadniczy cdi zmian, bądź zaproponow a­
nych przez Kobg Bądź zainicyowanycli przez Komisy*;. D yskusya 
ta  przeciągnęła 'się do godz. 10 m. 45 w nocy. Posiedzenie odro­
czono do godz. l l - e j  rano; dnfb 24 listopada 1907. Obrady dnia 24 
rozpoczęto od dyskusyi szczegółowej nad zm ianą s ta tu tu ; refęru ją  
pp.: N atanson, pó'źniej D r W ł. W asung. I,’o kilkogołlzinnycb obra­
dach i ożywionej dyskusyi p rzy ję to ’ teksty pro jek tu  S ta tu tu  T. S..E., 
k tóry  zostanie przedłożony , Nadzwyczajnem u W alnem u Zgromadze­
n ia  T. S. L„ zebraw fsię m ającem u w styczniu albo lutym 1'908 r.

Temuż W alnem u Zgrom adzeniu uchwalono, na  w niós^c -Dra 
G ertlera, przedłożyć . do za tw ierdzen ia ’ Z ąryk  ak tu  notaryaluego 
w spraw ie odstępow ania przez. T S. L. budynków  s&koluych na 
rzecz funduszu szkolnego.
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Zatw ieidzono uchwałę W ydziału Ścisłego z dnia 13 listopada
z. r., mocą której Zarząd Główny otw iera g im nażym i T  S. L.
w Białej od r. szk. 1908/9. Łącznie z powyższą uchw ałą jednom y­
ślnie uchwalono sform ułowany przez D ra E. Adama wniosek w sp ra­
wie zannerzonego założenia gimnazyuin niem ieckiego w B iałej:

„Zarząd, /Główny T.. g: L. pro testu je najsiln iej pizeciw  za­
kusom założenia, gimnńzyum niemieckięgo w Białej i uprasza Koło 
Polskie oraz Klub Ludow y o użycie wszelkh h wpływów celem 
udarem nienia w spom nianych zakosów tem bardziej, że Towarzy- 

' - stwo B zkop Ludowej otw iera w r. 1908 w B iałej gimnazynm 
z językiem  wykładowym  polskim ).

itesztęSspraw , na  porządku dzieluiym „posiedzenia zamieszczo­
nych, z powodu s ja w io n e j pory przekazano W ydziałow i Bcisłemu 

N a tem zafcojjozęno o godz, 10 mm. 15 wieczorem.
Antoni Januszewski 

sekretarz.

Komisya kwalifikacyjna odbyła dnia 8 listopada z. r. II po­
siedzenie w kadeiifcyi’ 1907-<8| przy udziale: a) delegatów  Zarządu 
Głównego pp. A. Januszew skiego. D ra  W ład. Kalii, .T. Strokowej 
i Włodz. Żuław skiego; h) delegatów  K ó ł:p . M. Zaleskiej (Koło im 
Słowackiego), referen tk i p. M, Dzienżanowskiej Gyoło im. A snyka), 
oraz $  D rą ,}. G ertłęra, prezesa “Rady -Nadzorczej T.-Sj L. —  U spra­
w iedliw ił nieobecność! delegat Koła Akademickiego.

Przew odniczący: A . Januszew ski.
Okwalifikowano: K oreferatów  4, ocen 2 0 . Prócz tego dwie 

'ocfeny oddano do ponownego opr^ftoWania.
Ref.: W  ład. Żuławski.

N e k ro lo g .
D nia 12 g rudnia  z. r. zm arł w 63 roku żyćia ks. K a r o l  

P r z y b ó r  o w s k i ,  kanonik  i proboszcz w Kołomyi na M anahilf. 
U rodzony w Przyborow iu w pow. Brseskim , z rodziców włościan, 
ukończył szkoły średnie w T arn o w ie ,^  następnie oddał się studyom 
technicznym  w W iedniu. Po trzech latach wszakże studyów prze­
rzucił się z politechniki n a ';w y d z ia ł teologiczny, k tó ry  ukończył 
z odznaczeniem we lwowskim u n iw e rs y te o ie .J a k o  w ikaryusz, p ra ­
cował w Brodach; jako  adm inistra tor —  w Kimpolundze i J a k o ­
b in ach  nfi Bukowinie. Z Jalcoben przeniósł się przed : 24 la ty  na 
probosfWo na  M ariah ilt w K ołom yi, gdzie aż do 'śm ierci przebywał. 
Dziwnie yłożyło się życie jego: wyszedł był z ludu polskiego i lud 
ten  sercem całem umiłował, a jednak musiał się poświęcić p racy  
nad Niemcami i pracow ał sumiennie i gorliwie. U lubioną wszakże 
cząstką  jego parafii była kolonia m azurska, św. Józef, k tó rą  sam 
praw ie założył. D la tych  M azurów wybudował przy pomocy T. S. L. 
szkołę 4-kla$pw.ą,' w ystaw ił dom dla „K ółka rolniczego“, założył
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kasę; Reiffai$enaf zbudował probostw o i kościół prowizoij jc zn y , roz­
począł wreszcie budowę obszernego stylowego kdścjoła, k tó ry  pod 
dach wyprowadził, le i*  którego dokończenia śmierć oglądać już mu 
uie dała. Oddany zawsze pr&ćy dla innych, nie m yślał o sobie, to 
też żył i zmarł w ubóstw ie. Parafianie miłowali go sercem  Cifiem, 
bez różnicy narodowości, i z •f&S.caem do g robu  złożyli zwłoki k a ­
płana, k tó ry  całe życie wiecznie służył Bogu i Ojczyźnie,, swoięj.

Cześć .Jego pamięci!

Z  d z ia ła ln o ś c i  K ół.
(JYyciągi ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu ©ównegOi, bądź tez 

ogłoszonych drukiem w gazetach).

K oło T. S. L. w Bełzie otworzyło z dniom 7-go grudnia z. r. 
bezpłatne kursa dla analfabetów. Program  tych kursów bardzo obszerny 
nie ogranicza się jedynie do nauki czytania, pisania i rachunków, ale, 
obejmuje wiele dziedzin wiedzy i życia Ł praktycznego. Jestto  na małą 
skalę uniw ersytet ludowy. Możemy tylko przyklasnąć temu i ży.czyć go­
rąco Kołu bełzkiemu, aby jeg’p chwalebne sta ran ia  pomy ślnym skutkiem 
uwieńczone zostały

K oło T. S. L. w Czerniowcach założyło czytelnię polską T.'-S. L 
serecie. D nia 1 grudnia z. r., po poświęceniu lokalu przez ks. Ja n i­

szewskiego, dokonał otwarcia czytelni p. Tadeusz Zubrzycki, sekretarz 
Koła czerniowifwkiego. N j ' jego wezwanie §,8 gsób wpisało śię na ‘człon­
ków tej nowej inśtytucyi oświatowej. Do zarządu jej w ybrani zostali 
pp.: .Leon Dihm, jako prez&e, Eugeniusz Małikiewicz (zastępca prezesa), 
J a n J ^ is p il  (sekretarz), ks. Józef Janiszew ski (skarbnik),''Zofia Młodnicka 
(bibliorafKarka.) óraz wydziałowi pp.: Jli^ Przeździeckg Mikołaj Jaworowski, 
Emil Czypka. Adam Gajewski i Jadw iga Gibisz.

Koło T. S. E. w Czerniowcach donosi, że przy czytelniach 
T. 3. L. w Źadowfej i w i n d z i e  (Bukowina) istnieją dwie prywatne 
szkółki języka polskiego, wzorowo prowadzone. Do pierwszej z giich 
uczęśzcea J 8 dzieoi, do drugiej 26. Mieszkańcy tych miejscowości, Ma­
zurzy* u t r z y m u j s a m i  i z władnych funduszów opłacają nauczycieli.

K oło T. S. L. w Jarosławiu. Z j a z d  d e l e g a t ó w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  d n. ił 5 g r u d n i a  z. r. Zarząd Koła nśhw alił zwołać n #  
dzień 15 grudnia zebranie delegatów wiościańskich ze wszystkich 109 
gmjii, należących do powiatu Jarosławskiego, z następującym  porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie: 2. O spójkach mleczarskich: p. J . Mokrzyński, 
inż. Wydz. kraj.; 3. O testam entach: p. w&ik, 'iad ća  c. k. Sądu; 
4. O da&h!iwTkaeh cementowwch: p. J. Mindowicz; fi. O potrzebie orga- 
nizaeyi: p. Maciej S topy r* -ro ln ik ; .,6b Rezonrcya. w sprawie zamykania 
szynków’: p. dr S. Mady; 7. W nioski i iuterpelacye.

Zaproszenia wysłano do wszystkich właścicieli dóbr, wszystkich 
księży j nauczycieli i do 308  włóńcian. w każdej gminie do 3 lub 4 wy­
bitniejszych i mających w gminie znaczenie. Z zaproszonych przybyli:



i właściciel dóbr. ani jed.en ksiądz, 15 nauczycieli i 2 10  włościan 
czyli 6 8 '1/8'P/,, zaproszonych włoś,ciąn.

Piękny E  )>.'ł dzień dla Koła jaroławskiego: sala Sokoła wypełniona 
po brzegi, w przednich rzędach przeszło 200  dziarskich postaci włościan, 
w tyle iuteligeiuwa miejska. intoi'es.irjąca się ruehom oświatowym. ilele- 
gaci Jarosławskiego okręgu T. S . E f  i Zarząd Koła.

Zja.zd otworzył o godzinie 2-j^iej popołudniu przewodniczący. Kołftg 
p. K. Piątkow ski i udzielił głosn delegatowi Zarządu Głównego dr. W . 
Wasunągowi.

D r IV. W asnhg przedstawił słuchaczom w banu iych  słowach obraz 
Polski w-dohje obecnej i ciężkie obowiązki, jakie nas czekają, wskazując, 
jako pierwszy z nich, podniesienie oświaty; a na tam polu T. S. 1L. 
idzie.' szybkim krokiem naprzód.

W  imieniu Tyw. „ S o k ó ł1' powitał zabranych druh E. Ganther 
apelując gorącjo do uczuć patryotycznydi i wskazując na punkty styczne 
działalność#,'!. S. L. i Sokoła.

P ierw szy jiunkt programu wypełnił refera t p. J . Mnkrzyńskiego. 
Po scharakteryzowaniu własności miękli -jąko płynu, jegońroli odżywceej 
i wielkiego znaczenia leczniczego.- przedstaw ił rgferent obecny stan  nile-' 
czarstwa \y Galieyi i wykazał liczbami ogr-omi^Jstraty, jakie kraj całyB 
a wieśniacy w szczególności, ponoszą wskutek zaniedbania tej części 
gospodarstwa domow'ee*). Po przedstawieniu usiłowań w celu podniesienia 
m leczarstwa w kraju  i warunków, na ijakich możipa zakładaćłspółki m-le* 
Czarskie, m feren t przytoczył aały szereg nfłeezani galicyjskich i zysków, 
jakie dają włościanom, czem obudził wśród zebranych silne zaintereso­
wanie, wyratżone burzą ’ 1 oklasków po referacie i ożywioną dyskusyą. 
W  dysknsyi zabierali głoś włościanie: Marcińczyk, Cena, Głubisz, Swię- 
toniowslu, Kostecki i kilku innych.

Igjfnicwaź dyskusyą nad reągjratafi o spółkach mleczarskich. głów niS 
przez włffśejan, sprowadzoną została na tory ogólniejsze, bo zo słów 
każdego niemal mówcy wynikało, iż głównym powodem braku w nasz.\m 
kraju  kóoperaeyi jjjesę trudność, •wytłumaczenia włościanom i. .przekonania 
ich, o wartości o*®3hizaeyi, przeto p^fiswodnjcząe-y zjazdu zmienił porządek 
dzienny i udzielił głosu jako-drugiem u referentowi p, Maciejowi Sropyrze, 
rolnikowi z Brzozy. Stadnickiej, p. Żołynia.

IV wspaniale opracowanej półtoragodzinnej mowie przerlsta\yił re ­
ferent sł|Mnaezom icli bó-ló i skargi i w następstw ie podawał radę i uko­
jenie ,1 na podstawie doskonale dobranych. nfottych i  jasnych przykła­
dów, omówił braki i wady naszego rolnictwa, handlu i przemysłu, a jako 
konkluzwa zawsze wynikała potrzeba orgkmizacyi. p . S topera jest wspa­
niałym mówcą ludowyln, wym o#a płyByta, język ludowy może najpię­
kniejszy, bo z niedalekich okolic Przew orska, argum entacya jasna i silna,, 
zapał ogromny, nic więc dziwnego, że porwał słuchaczy, żeśmy mogli 
chwilami widzieć łzy w oczach nietylko starych i poważnych włościan, 
ale i tzw. inteligancyi. Dyskusyą, w której przenlawiali włościanie: Siara, 
Czaja, Marcińczę k. Stopyra, Koga, Kąstecki, 'Ś.więtoniowski," Król i iunj, 
dała jako wynik, wniosek, by., stworzyć silną' organizacyę powiatową,.
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aby tę łączność. jaką twbrzą podobna zjazdy, wyzyskać i nie dać. zapa­
łowi zm arnieć w bezczynności.

\ . . s t ą p i ł a  p r z e r w a  k i lk i in a s to m in u to w a .  w czasie  k tó re j  członkowie  
posilil i  s ię  h e r p a t ą  i p rz e k ą sk a m i ,  p o d a w jp e m i  ochoczo p rz ez  k i lk a n a ś c ie  
m ie jsco w y ch  pań. P o d n ie ść  tu  nałoży ,  iż p o n iew aż  na  j ed n i  m z poprze- 
<1 n ich z ja zd ó w  w ło śc ian ie  indiwalili ,  ulw ich nie, p rz y jm o w a n o  b e z p ła ­
tn ie ,  bo T. S. L. p o trzebu je"  . funduszów  n a  inne  cole, z'a . p rz e k ąs k i  
i h e r b a t ę  płacono, ido po cenach  WMłMiw

Po p rze tn ie  wezwał przewodniczący włościan, by, w myśl zapadłej 
uehwaA o o^ganizacyi, w khżldej sprawie ważniejszej, a obchodzącej 
większą ilość jednostek, odnosili się i porozumiewali z óałem zaufaniem 
z Kołom jarósławskiem.

K o f s r t t  „O ŁH.starueritarh11 w yg łosi ł  w z a s tę p s tw ie  chorego  p. ( ia-  
l ika.  p. W ła d y s ł a w  Miudowiez.  sędz ia  z P rzem y  <la. P r z e d s t a w i ł  n i e ­
szczęśc ia  i biody. sk a rg i  i procesy ,  t a k  l iczne,  w  n a sz y c h  s ą d a c h a  w y ­
n i k i ^  ty lko  z tego. żc  w łośc ian ie  Kjifi.i n ie  u m ie ją  Sporządzić  i g ła tn ic j  
sw ej  w (di. P o d a ł  ro d za je  t e s ta m en tó w ,  w a ru n k i  ważności ,  fo rm ę ,  z n a ­
czenie  św iadków ,  e w en tu a ln o ść  w y d z ied z iczen ia  i t. d. Po ire f r raę ie  zaś  
ro zd an o  m iędzy  w s z y s tk ic h  obecnych  w łośc ian  ro z p ra w k ę :  ,T a k u k ł a  d a ć 
t e s t a m e n t  n a  w s i .  A n d r z e j a  M adejsk iego .

P o n ią w a ż  p o ra  ju ż  by ła  spóźn iona,  uchw alono ,  aby c z w a r ty  punkt, 
p o rz ą d k u  dz ien n eg o  opuścić  i a-by r e f e r a t  ten  o d czy tać  n a  n a s tę p n y m  
z jćźdz ie .  k tó ry  tlia się  odbyć  w lu tym .

N a  zak o ń czen ie  z ja z d u  p rzem ó w ił  p o w tó rn ie  &  S to p y ra .  p ię tn u ją c  
ohydo p ru sk ie j  cyw ii izacy i .  b a r b a r z y ń s k i  p ro je k t  w y w ła sz c z e n ia  Pidaków. 
P rz e d ło ż o n ą  rozo lucye  u c h w a l i l i  zeHriug j ed n o g ło śn ie  , p rz e z  p o w i tan ie ,  
z w ezw an iem  do Z a rz ąd u ,  by ten ż e  p rz e s ła ł  j ą  na  ręce- p re z e sa  K o ła  
Polskiego, d ra  (B ab iń sk ieg o .  Xa ręce  z aś  Wiujcieelia "Więcka, posła a b s t y ­
n e n ta .  u c h w alo n o  p rzes łać  rezo lueyę ,  domagająp.ą  się, z a m y k a n ia  szynków 
w niedz ie lo  i l w i ę t a ,  p o c zą w sz y  ofł g o d z in y  G w ieczór  w sobotę  lu b 1 
w ig i l ię  św ię tą ,  do ii rano  d n ią  p ośw ią tenznego .

W k o ń cu  w ło śc ian in  M is iąg  se rd ec z n ie ^p o d z ięk o w a ł  Z arz ąd o w i  Koła 
za t r u d y  około u rz ąd z en ia  z ja z d u  z p ro śb ą  by z ja z d y  podobne, często^s ię  
odb\ wały

Po zan ikn ięc iu ,  o d śp iew a li  z e b ra n i  . .Boże cttś. P o l s k o " .  . .C h o ra ł11 
i „ Je ąz az e  P o lsk a  n ie  z g in ę ł a 11. —  T a k  się  zak o ń c zy ł  te n  p ię k n y  dzień.

Ziazd delegatów  czytelń A kadem ickiego i T echnickiego  
Koła T. S. L. odńył się. d n ia  15 g r h d u ia  z. r. w e  Lwowiję’ - '  E r a w i e  
z k a ż d e j  czy te ln i  olm Kół p r z y b y l i  w łoScianie-dolagajJi . k tó ry ch  oga łem  
b i to  około stu .  Po n a b o ż e ń s tw ie  w kościele  " B e rn ard y n ó w  uda li  się  do 
t e a t r u  m i^ t .k ieg o ,  gdz ie  li aHmtsńi na  p o ran k u .  u rz ąd z o n y m  k u  uczfezeftin 
\ i  inofenteo-o P o la .  Pod n io s ły  p ro g ra m  p o r a n k u  n a s t ro i ł  z e b ra n y ch  i na­
s t ró j  ten  po zo s ta ł  n a  cały  przeOi;j&’ ob rad  z jazd o w y ch

Z t e a t r u  rus^h-lio do Jloniu A kad em ick ieg o ,’ g d z ie  po spożyc iu  ob iadu  
w k u c h n i  a k ad e m ic k ie j ,  o tw o rz y ł  z ja z d  p rz ew o d n ic zą cy  A kadem . K oła  
p. W ie rez a k .  I)o p o rz ąd k u  dz ien n eg o  z a b r a l i  głos. w i t a n i  ok laskam i,  
pose ł  M a d a n k a  i praleslA: ( i r a b sk i ,  p ie rw szy  p r z e d s t a w ia j ą c  obecno poło- 
żćmifci we w sz y s tk ic h  dz ie ln icach  P o lsk i  ze szczogóluem  uw zg lęd n ien io m



zaboru pruskiego, drugi omawiając "us.tuwr gminną. Nad oboma refcćia- 
tami wywiązała si$  ożywiona dyskusja, w której zabierali głos główtłih 
w łoś?ianie.

Przemówił następnie p, W irstlein  i nawiązując do pruskich ustaw  
antypolskich, wzywał do bojkotu towarów pruskich. Pod wrażeniem tego 
przemówienia wysłano tełegram  do 'rodaków w Poznańskiem  na ręce 
rtidakcyi „K uryera Poznańskiego“ tej treści: „Zjazd delegatów akade­
mickiego i lieplmickiego Koła T. S. L.. odczuwając głęboko krzywdę braci 
z W ielkopolski, w yraża przekonanie, że \ \ ’as eitfe nowv ni? złamie".

K oło T. S. L. im. T. T. Jeża we Lwowie uifządziło nową 
bezpłatną wypożyczalnię książek im. W incentego Pola w szkole irn. Ko­
ściuszki przy ul. Czarnieckiego ]. i  (I piętro) we .rwowie. która będ*i? 
Otwartą każdej niedzieli o<J godz. 1 0 ,'do 12 prz.e.d JM  Uroczyste poświę-' 
cenie i otwarcie tej czytelni nastąpiło w niedzielę. 22 grudnia 'z. r

K oło irn. Tadeusza K ościuszki T. S. L. we Lwowie odbyło 
ilnia 17 grudnia z. r. nadzwyczajne walne zgromadzenie celem uzupeł­
nienia. zarządu tak, że zarząd obecny ma skład następujący;: przew. dr 
Eug. Nawarski. ząst. przów. Mar. Boy, skarbnik Alfr. Biłyk, zast. skarb. 
Maks. Baral, sekretarz Leon Sternberg, zast. Sjakr. Ad. Leszeźyński.

Nadto w skład zarządu weszli pp.. Borzykowska, Jahołkowsku. 
Prokszówna, Dąbrowski Ta-d., Jhistachiewicz rhad.. (iolias Mur.. Lewicki 
MŁdh-.- Nawacki Flor.. 'Romański Miecz.. Stupnicki Roju., Wondrau^ch 
Stan. i Wowkonowicz Mar.

K oło T. S. L. w Peczeniżynie Zarząd Kola T. S. L. w Perzi-- 
niżynie ukonstytuował się na r. 1908 w sgosob następujący: Klementyna 
Tebinkowa, przewodnicząca; Józef Krukowicz, zastępca przewodniczącego: 
Ludwik Tara’s, sekretarz; ks. Józef P e t ',  zastępca ęekretarza; Zofia W n.j- 
dzianka, skarbniczka; Kazimierz IjSohosiewicz, zastępca skarbnika.

N owe K oło T. S. L. W  Potoku (pow. Lrośuieitehi,) powstało 
nowe' Koło T. do którego się zapisało dotychczas 10 członków.
Koło to. choć jeszcze nie . ukonstytuowane, rozw ija i \  wą. działalnoyL; 
Odbyło się jego staraniem  już parę odczytów przy licznym udziale wło­
ścian. Prócz tego, Koło zajęło się założeniem Kołka Rolniczego w Potoku.

K oło T. S. L. w Radomyślu W ielkim  przystąpiło w dniu 
6 grudnia z. r. do ukonstytuowania Zarządu. W ybijani zostali: dr L-o- 
rentski prezesem, p. Mrowecowa — zastęp, prezesa, p. Leopold
Schneider —  sekretarzem, p. Antoni W ilk —  zast. sekret., p. Eugeniusz
M atula - skarbnikiem, p. Ćlzesław ChmieJ —  zast. skarbu. Prócz t.egb
do W ydziału weszli pp.: dr Mrowep, dr Orliński, Budzynowska. Kalita, 

K oło P olek  T. S. L. im. H. Sienkiewicza w Stanisławowie 
donosi, że budowa domu polskiego w U h o r  n i k a o li została ukończoną 

K oło T. S. L. w W innikach. Dnia 22 listopada z. |jj odlnło 
się walne zgromadzenie Koła T. S. L. w Winnikaoh. W ybranym został 
nowy przewodniczący Kęła, wobec czffio, obecnie Zarząd przedstaw ia się 
następująco: ks. Baczyński przewodniczący; p. Wowkowowa. zast'. prze­
wodny p. Blaicke. sekretarz; p. Sigmundównan zast. sekret.; p. Rzajnówna. 
skarbniczka; p. Karwośiećka, zast,- skarbu,, oraz pięciu członków W y­
działu pp.: ks. Lisiak. Zdjbkiewiezowa, Pfutzner. F ritz  i B ednarski



Zgromadzanie uchwaliła zająć sic załofżetiiem kramu T. S. L., a w tym 
Celu odnieść!..się do kramu T. S. L. we Lwowie po bliższe informacye. 
Postanowiono następnie otworzyć kurs dla dorosłych analfabetów, -a w re­
szcie. starać sjię o przyspieszanie przemiany 4-kiasowej szkoły ludo­
wej w W innikach na 6-klasową.

N owe K oło T. S. L. w Zatorze. Wieczorem dn. i 4 grudnia z. r. 
odb, ło się w sali ratuszowej w Zator,£a< liczne zgromadzenie, ypefęm za­
wiązania Koła miejscowego T. S. L. Po przemówieniach ks. probośzozu 
Bigujskiego. przewodniczącego zgromadzenia, i delegata Zarządu Głównego 
T'. §. L.. p. L. H. Małęjfkiegę, który wyczerpnjąeo przedstawił obraz dzia- 
łalnófoi i zadań T. ' t ^ L ^  ząbrał głos miejjpowj- W S flik  ks. dr K ra­
jewski i w podniosłej swej przemowie zachęcał zebranych do szerzenia 
idei oświatowych (patrz „K ronikęfh Na wezwanie. przewodniczącego, 
zapisało się zaraz 45 osób na członków nowego Koła. W ybrano również 
zarząd Koła, do którego weszli pp.: ks. Bigftjski. przewodniczący; Marya 
kotrfibska. zast. ]irzewodn.; di Grzybowski, sekretarz; Naktlej. zast. 
sekret.; doktorowa TarchalijJw. skurbii-iczka: Mueliowa. zast. skarbn.:
uotaryusz Bahr, bibliotekarz.

K oło T. S. L. w Żywcu otworzyło wypożyczalnię książek dla 
ludu w Ciocinie/ dzięki gorliwości kierownika tam tejszej szkoły p. Ko- 
wiąkiego. Otwarcia dokonali prezes i sekretarz Koła, dyr. Gnjttiwiez 
i prof. MrozWBJ Na to uroczystość zebr&ło sio około 200  dzieci i kilka* 
Iziesfąt P;h ójeów i matek; przybyli także przedstawiciele* tam tejszej 
inteligencji. Prezes Gustawięz w serdecznych słowach przedstaw ił zebra­
nym konieczność garnięcia się do oświaty, póczem przemówił dyr. Ko- 
wicki. jako kierownik i opiekun czytelni zachęoająr ludn'*śc'de czytania 
i przedstaw iając, że oświata, 'jest mnrem ochronnym przeciw zakusom 
u rogów, zdążających do wynarodowienia Polaków. W ielkie wrażanie w y­
w arł'ustęp  przemówienia, doty.ezącte projektów pruskich o wywłaszczeniu.
I izifltwa odśpiewała w końcu kilka pieśni polskich.

W ia d o m o ś c i  różne .
Nowa bezpłatna uczelnia T . S. L. została o tw arta we Lwowie dnia 

1 1 grudnia z. r. w budynku filii gim nazjum  V (przy ul. CzarnĆfllkiego). 'Uczel­
nia ta, pow stająca pod opieką lwów. Związku Okręg. T S. L., ma za 
zadanie najuboższym uczniom Polakom (bez różnicy wyznania) gim na­
zjum  5' u r az  z filią zapęunić 'Ciepły, spokojny kąt do nauki: podwieczo­
rek, składający" się z garnuszka ciepłogo młaka i kromki chleba, a w re­
szcie faehową pomoc naukową i przez to ułatwić im ukończenie szkoły 
s rodnie, j. Związek O kr. T. r*. L. obiecuje Sobie możność oddziaływania 
'poza szkołą i pod względem narodowym na tych  uczniów, który, jako 
synowie ubogich rodziców dzielnicy zamarsty newskiej,, są pod tym wzglę­
dem prawie zupełnie, zaniedbam.

Na razie przyjęto uczniów 14 podania zaś o dalsze przyjęcia, 
zaopatizone ostatniem świadectwom ‘iśzkolnem i świadectwem ubóstwa, 
potwierdzotitim przez kom iśaryat dzielnicowy, nałoży wnosić na ręce p.



36

W iktoni Osieckiego., prof. glmuazyum Y (Ul. Młynarska lub w domu ul. 
IJlaęyharska 8 .11 p.). 'Tam 'też nałoży składne datki w pieniądzach i w na­
turze na ten piękny cel. Hotvdiczas ofiarowali jako datek jednorazowy 
pp.: d. Noumann ] 0 K, ‘A.yScdudlenberg 5 K. dr T. Mianowski 1 K, 
Perutz 5 -lv. Ij Mikucki 1 K .. Osberger 1 K. Żylaki J K. F. GrossD- 
wer •> K . Z. i 1. Mrozowiockie po 2 K  40 hal. (Xoc«nLe'aj dl Rudnicki 
L K 50 hal. do 1 stycznia 1908. Gr. Małachowski 3 K (za półtoTii mie­
siąca), A. L iliin  4 K. 4 osoby; których nazwiska na liście .są nieczy­
telne. po 1 1\. .lako sta łą  wkładko miesięczną pp.: dr.TC.i ( 'icsielski 1 1\. 
ks. Oprządkiewicz I K. dl. Jfioduieki 1 l\ dl. 1 dekarski 1 K. ks. I 
I aranowicz I K, W. Osiscki 1 K, M. Autouiewiczowa 1 K. ,1. Anto­
niewicz 1 K 50 hak, A. Miilifer 2 I\. dr Schorz 1 K. Rutkowski 2 K, 
K. Kubik. C dlaknszewicz po 10 lia 1.. Stan. P.ng-usz 40 hal.. Step J a ­
błonowski 50 hal., Zb. Leszczyński, J  Szawłowski. .1 Łoziński po 20 
hak. F. Mysłowski 30 hak. d. Skrzyszowski 1 K .Razem zełgano do­
tychczas 5Ś K Sił hak

Po świętacli nauka w Fczelui rozpoczęła się w ponip^ziałek dnia 
8.0 grudnia.

Koło Pań T . S. L. we Lwow ie ogłosiło w początku grudnia z. r. 
następującą odezwę: »,"AY chwili kisiły całe społeczeństwo n«vsze buz 
różnicy stanu, zawodu i przekonań jjolitycznydi podniosło silny protest 
wobftc bezprzykładnego w dziejach postępowania Prusaków, w chwili, 
kiąd; imponująca denioiistracya całego kraju naszego, a nawet i głosy 
oburzenia obcych narodów piętnują dosadnie barbarzyńskie zamachy uf- 
■Szftgn odwiecznego wrogo,

Mv, kobiety polskie, zwracamy się do ifa&fitu knpiectyra nas*e£'o 
z usilną prośbą, aby zgodnie i energicznie wyjśtąpioiiD przeciw wyrobom 
pruskim przez ogólny bojkot. wszystkiego, eo tylko z Prus pochodzi. 
Prosimy,jmby tych towarów. jakich nie wytwarza nasz k raj. nie sprowa­
dzano z Prus, laqz_ zastąpiono je .wyrobami austryackiemi. itaiwuskfemi. 
angiedskienii i t. p.

Nadchodząc-e święta dają w łaśn ie . sposobność do obywatelskiego 
w ystąpienia polskiego kupiec-tyra przeciw wrogiej nam hakacie. Niech 
wTięe każdy z panóyy' knpców, kt.óiy poczuwa'.-się jako obywatel togó 
kraju odrzuca z całą. stanowczością wyroby pruskie ze swojego handlu 
niech podarki gwiazdkowe, które u niego polskie społeczeństwo kupuje, 
nidj noszą piętna, pochodzenia pruskiego. Tym .SpoSobem kup w* nasi dadzą 

•dowód, że dola braci pod Prusakiem  nre jast im obojętna i że głos sumienia 
weźmie' gprę nad korzyściami jakie miechy - mogli z ,  towarów pruskich.

W stydem  byłoby dla społeczeństwa naszego, gdy-byśmy dziś jeszcze 
.groszem naszym w dalszy m c n h  popierać mieli naszych katów. Fem- 
. bardziej. że Krzyżitctwo to w bucie Swej zanadto zdaje się być powntffla, 
Js^ikupiectwo jfosze nie jiotrafi się z ich petów wyzwolić. — To też 
Koło Pań T. 8. L , ąjycąc ułatwić tym obywatelom kupcom, którzy z m jl 
dnie.cz odezwą podjąć zeelmą te walkę z pruskiemi yryrobami i zastąpi: 
jut-krajoweini, a w t r a k u  "taftowych francusktemi, austrynekiemi i angiel- 
Skienii, uprasza o podanie adresów do Koła Pań l 1. S. L., ul. klonowi- 
eza 1. 7. a to celem zaznajomienia z ich firmami szerokiej publiczności'1.



Czytelnia polska T  S. L. im. Bernarda Goldmana w Kałuszu,
istniejąca w spocyalnie trudnych warunkach, zwraca się, do społeczeń­
stwa z prośbą o łaskawe nadsyłanie datków w gotpwcfe, książ­
kach. pismach, broszurach i t. p. Dary należy adresować na Mpę. przes 
e oduicząeegó czytelni, I )ra J. WiesoiibergA, adwokata krajowego w Kałuszu. 

Na fundusz stypendyjny im. Stanisława Wyspiańskiego Bida
111 T a r n o w a  o f ia ro w a ła  I UW koron.

„ D a r  n a r o d o w y  3 - g o  M a j a “.
W dalszym ciągu nadesła ły  datk i  za pośrednictwem P. K. O następujące 

osoby: M a r c e l i  D r o p iń b l r i .  Pilzn®'($446) K. 350 .  W. R e i m s c h i l s s e l .  t ’z. i)u 
liajec-(15$7) K. S t., K a r l i n s k i .  Kraków ijJ/zlBj K. l"70.r Ka.ri t l  C z a p l i ń ­
s k i .  Kraków (7219) K. ‘2-fO. W o j c i e c h  S e w e r y n .  Je leśnia  W3S7) K. ;>'40. 
Ivs. .T. G r y z i e c k i ,  W ola  Z a r z e k a  (821) K. 3' —. K. G o t - t l i A ,  Tarnopol (3$(i{>) 
b . Sof). K o lk o  1'o ln.io-ze, l łjunanów (8281) K. 7 90 K a z i m i e r z  S m o l e ń s k i .  
Lwów (.1016) K. li 00. Ks. ć 'oro .yvski .  Chociiniarz (3505) K, 1010. H e l e n a  
Z a y k o w s k a .  Stróże *|1:37R) K. 10'— . J .  E tu b u la .  Stopnice: Kr. (359)!
K. '2'—. W ł .  S z e n ,  a l ikow 7s ki.  Grabowic® (aM©S®v 2703 .  S t o w a r z y s z / n i e  
r ę k o d z i e l n i k ó w .  Jimów K. lpfS4. J a n  M u c h o w i c z ,  >>rzostek £/589)
K. B'—. 'Dr W L a m p ę .  Berno (1289) K. O' — . A n t o n i  <Sedro'ić, Tarnopol 

J& Sty) K. 3'5o. M i c h a ł  B a ś o i k ,  Myślenice (7§57) Iv. 10'— , JCa. E. J.  S w ią -  
0 t e k ,  Odrzykoń (795) K. 6'92. f f l ic j ia ł  Z i e l i ń s k i .  Kuty  (151)8) K ’(i'— . A. J a -  

c h y n f io k ,  Czarny .Dunajec (78B6) K. i&i)0. A. l - h ł o p o w s k i .  Thinillpw (127(1) 
K. fO-—. J a n  P ł a t  k .o w sk i ,  'Myślenice (7702) K. 1 P “Mi c h a ł  ( ł a z i k .  Sambor 
(PJ80) K. 1f)' —. M. B o g u s a  Dołżankn (8353) K. -1' —. Ks. L. O b łó j ,  Malawa 
(§17) K. 1'— . K. T a r k o w s k i .  Leżajsk £ .  6'5«l. .1. 1’a n n e n k o ,  Tarnopol (3J15) 
K. p'50. T. W i e l o w i c a f  Mikuliczyn (1567)" K ll'-Ł0. A. K n a u e r , 1 Jjfi iolnica 
( 2 155) K' — ’3o. ' ^ t o . w a r z y s z e n i e  S t o l a r z y ,  Kaiwarya-47438) K 6 80. W 
( i i u t o w t  D z i e w i a ł k o w s k i .  Siepietnica ( 1 $ 3 )  K. 10'—. K ó ł k o  R o l n i c z e .  
Dołha Wojn. tótlfSI)), K. 2 —. M. T i ( ł | s o w s k i .  Szczerzee (753jB) K 410.  Ks. St 
J a r o s z .  Jabłonów '(652) K. 8 '—. K ó ł k o  R o l n i c z e .  Zielonki (830fe) K. 3'
St L u b i e ń s k i .  Rzeszów (5341) R 8'50. 'U r z ą d  m i o j s k i .  Zator K. 4 1 0 .  
E. P o l a k .  Radłórv K. 2tj0. J a n  P i j a k ,  iilikuszowice K. 112'52. J a n  K l i m e k .  
Grobla (7789) K. 5$9t G a b r .  M a ł a c h o w s k a ,  Skoryki ®E28) ly ' 2 7 ' - .  K a ­
j e t a n  D u d z i a k .  Kraków "(6213) K. Sł50. ( y c h i s j o l a r z y .  Kraków J1346) 
K. 4 '— . G e b e t h n e r  i S k a ,  K r a k ó w * ® !  Tę K. (np® B o le s ła w 7 D e m b o w s k i ,  
Kraków (6.186)* K. -2:04. Kr. W e n d e k e r ,  Ł ą k a  (7328) K  5'5D. Dr M ia -h a ł  
Koy. Kraków (0482) K. . Dr Z. ( ł r o s s .  O ttynia  (iijJwłi) S t o w a ­
r z y s z e n i e .  I n t r o l i g a t o r ó w .  Kraków7 (13i |m]E. 4 —. K a r o l  S c h r a m m .  Kra- 

Rfeów (7141) K, 2' M G a ł d e ń s k a  Kraków (bt)7(!) K. 8'40. I.. O W ó z a r k i e -  
w ic z ,  Kraków (.6.697) K. 4 — T o w .  P o w t i i ź i u c z e .  Radymno^JZdSS) K. 12'40. 
T a d e u s z  S tani-szj ,  Głogów iJ75t)9) T\. 5'40. Fr. W o j t o w i c z .  1'tfdłężó (J4ijs) 
K. 5 4 - .  S to w .  R z e ż n i k ó w  i M a s a r z y .  Wadowice (1473) K. 2;—. Ks. Ł a ­
c i a k ,  Bukowina (986) K P —. K ó łk o  R o l n i c z e ,  Myślenice (6285) K. 4' — 
A r t u r  Z a r e m b a  C i e l e c k i .  Lwrów7 (1787) K .100 -  L e o n  H o r o d y s k i .  Tłu- 
styńskie (2025) K. 20 .—. K a  j e t a n  K o s i ń s k i ,  Kraków (6470) K. 10 '—. K ó ł k o  
r o l n i c z e  SwJ Józef (8259) lv. 12*--1 Ks. ,T. J * a k u b ie c .  Gzort.ków (46) .K. l',«j. 
A d i u i n i s t r a C j r a  '^ f i i o s n  P o l s k i e g o 11. Taniopól (7463) K. 1640. Dr J ,  B i s 1 

.J& ęki,  R ym anów  K. 9' — . Ot). K a r m e l i c i ,  Ozetna (214 1) 3 2' —. Ks.
W a ł e c k i ,  L i b u s z a ł S )  K. 3 '—. Fr. (SłoTub. Kraków (6,351) K. 5i{>0. Dr A. 
P r a ż m o w s k i .  Kraków (6749t) K. 7 '— . Sewr. K i s i e l e w s k i .  K r a k ó w , (2flt#5) 
K. 10'— . J. M a s ł o w s k i ,  Głogów7 za rok li)C£j'(8038) K  1 —. Ks. J  Z ie j n b a j  
Jodłowa (100) ,K. fi-—. G n o i ń s k i .  Krasne (I95.l)/K. 5 '—. K i& r,  R ućibu  ( l w a  
i  # a  t w a  n a f t o w e g o .  (Rogi (7947) 1\ 7^.fi. .Ks. St.' T ła  1 w a, J tu d k r  M n )  K. 9' ŁQ. 
J ó z e f  Gfór'kow7sk i ,  Topszyska (-197Ś)^K. 3'40. Ks. L. M a z u r e k .  Sietfesz (908)



K. 2 '— . K ó ł k o  R o i n u i c z e ,  Zabierzów (8H05J) K. 2 (50. Ks. S o l ro ta ,  K o ro w a ­
ty n (SOiy. K. 1710 It. lir. P r o l i ó j e 'w s k a .  C ieśęnun  IV. (1870) K. 2- Ks. P. 
1’e l o z a r .  Saąćk (Ś86) K. 'i' K ó ł k o  R o l n i c z o ,  lVielkife't)cąy (8297) K 5’—. 
Z y g m u n t  K o ro w y ;, . ,  i. Dobrowody (2186) K. 5 — . Ks. Z a w i s z a ,  Szoznrowicoł 
(462) R.' Ł ,  . K a r o l  A c k e r m a n n ,  Tarnopol ($230) K 4T>0( j J .  J a ś k i e w i c z .  
Sędziszów (1-529) K. 1 St. K r a k u s k a .  (Brzostek ‘(£218) K. 2' —. T e o f i l  
D r z e w i c k i  Niebylec (1878) K. 1' — . Sitów. F’>ryzyei;ó w. Kraków (.1329) 
K. 5' . L. 14. M a ł e c k i ,  Kraków (1U_)'K. 7'S'O. K a z i m i e r z  ArsJt,  Kraków

<(6020) K. 2n3Qi X i e w ia  ro  w s k i ,  Kraków (667<l)< K. 4-20. ,A. H u  r o d y  sk i .  lio- 
cinbińce (2()2p),'K. 5"—. Ks. A. K m ie t f> w ic z ,  l iadłów (308) K. 1(>— . Ks. T. 
O d o w s k i .  W ełdzijz  (73) K. 4- Z a r z ą d  d ó b r  w Skołyszewie l('l 8341 K. 3 ’— . 
A. S r a d n i a w s k i ,  Górna więś (3905) K. 5 80. Ks. .T. M a ł o g a .  Maycyporeba 
(1026) K: 11 )•— . S to w .  R ę k o d z i e l n i k ó w  Złoczów (1507) K. 3ZD. Z. Łriśfto- 
w i e c k i .  L ipnik  (2248) K 4' — . A. I l a ł a t e . k .  Kęty (1366) K. 2 '—. .Tan Ko- 
n i p k a .  Breń K. 10'— . K o r p o r a c j e  P r z e m . ,  Jarosław (J385) K. j2!— .
R i . d a k c y a  D z i e n n i k ^  W i l . ,  W i ln o (717(5) K. 4' — . J l a r y a  N o w i c k a .  K ra ­
ków (7*322) K. 17'7(5, Dr J, W r ó b e l .  Kraków (28) K. 14' — . Kg. .1. B ł o n a r o -  
wYcz. Kraków(S(i6)'K a--— . Ks. J. P u z o n .  Tarnawiec(774l)K. 1' - .  41. K o p c z y ń ­
s k a .  Pysznica (35) Ii . ]\80. *H. D z i e w a n o w s k a .  Zbaraż (Koio T. S J ló )  Ii.  68-—. 
R a d a  g m i n n a .  Potok K. 10'— Ks. Pr. T i l i m k i e w i o z . .  Męcina (gH>6) K. 174. 
S to w .  R ę k o d z i e l n i k ó w .  Folsztyn (li)06) K. ..jL j -. Ks. St. W a l c z y ń s k i .  
Tarnów (370) K. 10'—. W 1. J a r e c k i .  P s trągow a  (2i||f>0)fE. 5' — . S to w .  R z e -  
ź n i k ó w ,  (1 orlice (1417) K. 3-—. Dr Pr. T o k a r s k i ,  Jedlicze (7B89) Ii. 2 — 
Ks. J.  W o ł a ń  s k i ,  Lipsko (628) l i  1 '— Dr B. K o m o r o w s k i .  Zwierzynjgc 
(7235) K. 10' —. D r  j j f cw ick i ,  Kańczuga (7 3 1 5 ) .K. 170. 'Br li .  R u d n i c k i .  
Szozucin fópO ), K. 3,;— . A. B i d z i ń s k i ,  Niezńanowi(J^j (7254) K. 2- —. Br. S a ­
k o w s k i ,  i hoęjmiorz (737pji K. 270. B u g a j s k i .  Skołyszyn (2411) K 1'5$. Wł. 
l i e m p n e r ,  Dąbrowa (£121) K. 8 20. M. l i o r d a s z e w s k i ,  F rysztak  (7592) I i ' 10'— 
H.-Brej)cz.ak. Puławy (18J0) K. 2 .—• Ks. K r u j  owsiki, Zator (1020) K. 3 — 
Ks. L e o n  T a r s i ń s l ę i .  Grybów (B78i K. 1 0 '—. Dr J jh n g .  Rabka.GSlfłŚ) "li. 8-—. 
l i .  ^ d z y ń s k i ,  Wrojpicz K 5 '— R. F& ill .  Zagórzany (1903) K. 5- 11 G ł ę ­
b o c k a .  1'leszów (76710) K. I ' —. ,&t. S c h a u e n  T am opoi ($425) Si.. 2 ' -  R e i n e r .  
Szczerząc ((540)  K  4:6t). J u l .  P l u t y u s k i .  Kulików ,(7J5|i&) K. 2 '—. J.  H. 11 o- 
d e l s k i .  Kalwarya  l i  3 '—. F r a n c i s z e k  B i e c h o u .  Żołynia Ii. 2'  —. J.  S z a a e -  
p a n i k ,  Ryt.ko.{243!)) Ii. 8 '—. Cz-. G z o p k  i e w ic  z). S k a w in a  (7488) ii .  3 '— . K a ­
r o l  C B c r .  Bięrzanów (182*2) Ii. 5 '—. Ks. A l fo ń s .  P i e t r n s k i ,  Potok Złoty 

K. 3'20. ‘Dr G t i r n s c l ; i n g ,  Bursztyn _(73r7) K. H - .  Ks. J. G u r a w s k i .  
Janów  (352) K. 4 — Ks. A. S k a l ń k i .  Rodziechów (517) K. 3 — . A u g u s t  Go- 
r ą y s k i .  Chrząstówka (1964) K. :.0O'— , Zeóoin  S o k o l n i c k i ,  Korzowy KoSo. 
(7453)-K. 12'5Ó. Ks. A l , 'D J n n u r a ' K r a k ó w  (t>40) K. j|3;—. A d m . f t ł p s u  R z o : 
s z o w s k i e g o ,  (7469) K. 3'8ti. S to w .  R z o ż n i k ó w .  Piaski  W. (1509) li. 20-—. 
Ks. J. B y o d a .  Przewrotne (749) K. 2' — . St. K r a s u o k a .  tiorzajowa CI218) 
K. 3'-- Dr M ę ż y k ,  ( ’Iiyx(»v (73ffe) K. 4ja—AKs. D . ł r ^ b a u ,  Polna (1061) K. 4 
St. ( l l a z a r o w i c z ,  2agrob(p;a ^SSS7) K. 23. —. S to w .  R ę k o d z i e l n i k ó w  i P r z e ­
m y s ł o w c ó w .  Alwei'iii^J140(y Ii. 3'80. M a r y a n  D o s k o w s k i .  Kraków (6'2!)1) 
K. 3'9(l 'K a m i l a  R u d z k a .  Kraków (7131) l i.  1'— , Z o f i a  C i a K jo n o  w s k a .  
Kraków (7003) li. 3' — . S t a n .  Syc, Kraków ( ( r o i ^  li .  JjlCk K raro l  R y b i ń s k i .  
Kraków (7134) K 10-—. T e l e s f o r  ( i r oflczy ii sk i ,  Krzaków (7935) K. 4T0. 
K a m .  J a c h i m o w i c z ,  Kraków (7047) Ii. 1'— . Dr St. W e i n e r ,  Kraków (6916) 
li. D2I. Dr E d w .  G r a ż y ń s k i .  Kraków (631§)''Ji . 4 '—. A n t o n i  T . r y b a l s k i .  
Kraków (6887) K. (F50. Dr P i o t r  B i e ń k o w s k i ,  Kraków (CT082) K;!S'— A. S z ie  
b e r t ,  Kraków (6858) li. — '60. A n n a  B ę d k o w s k a ,  Kraków (ęÓ7-3) K. 4 —. 
t n d r z e j  N o w a k .  Zbydniów (7399) l i  .310. Fr. O t t o n .  Nadbrzezie (7727) 
K. 5 '— . Ks: "Fr. P i e r . r z k i e w i c z .  Miżynjieę (Ś^S) K. l i i '—. M. A l n r k o w s k i .  
L eża jsk  (7514) K. 1'40. .Tan B o r k o w s k i .  Wiśnicz (73&1) «K. 2 '— J. S t r z e l -  
bic-ki.  Stary Sambor; (1086) K. 3 '—. Kg., J ó z e f  B u r g u  1 e w i ^ '( '1 .131) K. 2- — 
Ks. ,Fr. P r e z e n  t k i e w i c z ,  Eeguliee  iśdjaB) K. BI—. S t a n i s ł a w  K r u k .  liście 
Solne 77Ś8) K. 4'50. l i  *  J .  P u c h a ł a .  Ruszczą Jm }8) K. '.5fe-. lis. Fr. P a w l i ­
k o w s k i .  Mieloe (279) Ii. 1'— . Ks. K a z i m i e r z  l i a s z c l e w s k i .  Zakępane (987) 
K fv—. Ks. E d m .  D n t s o h k a ,  BoelH)r/^m(7B4) Ii. 2 -  Dr L e o n  B a r a ń s k i .



Kraków (B03b‘).':K. 2'50. K a r o l  S t a s h .  K raków* (tf824) K. 1- —. L>r F r .  B a j a k ,  
Kraków (6123) K. 1180. ' St. W a r z e s i z k i e w - i c z .  Kraków (7195) K. '2 —. Bo-: 
m u a l d  B e h m .  Kraków- (60158 i 6989) K. 2 '— . J a n  S a d k o w s k i ,  Kraków (TSctey 
K. &5j.« 1,. S k k sc ik i .  K .  l  f j  R. R e i n e r ,  Kralrow (6769) K. DBt).
K W j * n i e w 6 k i .  Kraków (6929) K. (>' — . F i l i p  S p e r b ó r ,  Kraków (7lt*t>) 
K. 1-—. E d m .  W i t t e i u b e r s k i ,  Delatyn (7428) K. 8r70. A d a m  K i i m e r ,  T a r ­
nopol (3-876) K 7-05. Iy.% J.  K o n t e k ,  Chomianówka (38) K  -5'—. lvs. St. U a -  
n u s i u k .  Poręba W. (1017) K. ■ • - .  (7-entr. Z w i ą z e k  G a l i e .  P r z ^ m .  f a b r . .  
Lwów ,1483) R ; 5' P r  R o f ę r -  b a r .  l ia jttf t jś iff i ,  Bwów K. p '— B r  J. W ę ­
g r z y n o w s k i .  Świlaza iK. 4 ' —. Ks. H a j jb s t ,  Osiek (jO'l5)’K. 3' — . L. H a r b u -  
s i ń s k i ,  Poc^órpi-Bonarka (2407) 1\ 1P60. W a w r ż y n i e , e .  J t a r f i a k .  Izdebnik 
(7381) K 4 —. Ks. Ś t  I M l c h o w s k i .  Niagowie (998) K. 5 '— . W o j c i e c h  K o z a .  
Brzcżowa (7387) K. 4-50. K a r o l  J - io g a ls k i .  Kraków (7W80) K. 219 .  F r a n  Ci­
s z e k  J a n g u s k y n .  Kraków (7050) K. 4' — . .Jad -w ig a  A l b i ń s L a ,  Kraków (TiOOS) 
K.3 '50 .  H e l e n a  U o w i j s k a ,  Kraków (©51) K. I '— i>r A K i o s k .  Kraków (6430) 
K. 1' . .1. S. (i r a b ó w s k i .  Kraków- (6313) K. 1 —. ,1 ó ze£~ |S a n i  a, Kraków-
(18) K. 3' - .  A.. K u r  ki ew-fnz. '-Kłaków- £8534) K 7 - .  B r  V ( ' lun  urU, K ra ­
ków (4) K. 2 S '^ .  W a L e n t y  N a t o i  sk  i,' « R i M  (7790) K. 2 —. S w m n  R o ­
w i ń s k i ,  Ostrowo (1208) K 35-50. T e o f i l  K u ź n i k o  w s k i .  Kraków (6531) Iv  440.  
Ks. J .  - .Santocki,  Jasienida f l lS jkK . 1<> - Ks. II. S i a t k o w s k i .  Mrowi a 11(74.8) 
K. ń . A n a s t a z y  p T im n r s k i ,  Kraków *(6141) K. 3’— . Ks. Fr. W e j e r .  PoŁ 
ronin (6441 r. W )  1\ 1.1C— ■ fir. J l lń f f -s t .  Barynia  (T3I>4) K. W. Muinltł .r- 
AVitków Nowy y78S8) K. 2 '— Ks. I.. S w-a do w sk  i. Óloszyoe (035) K. Śj — 
Ks. W. C z y ż e w s k i ,  S m o ln ik i  M32i łK. 2’-  . K*i S a n d a c z .  GToyoczów (1023) 
K. 1 -  K d w .  8 i e r p n i e w s k i .  Kaueznga (7875) K. Kt~ ■ Z. C y g n a T o w i c z .  
Kraków (6152) K. 5 - . Dr A. W r z o s e k .  Kraków (4|UmN .K. 1 • Ks. W. Ko­
w a l c z y k .  p. Lubień Pam. (971) K 2 - - St. ‘B e th . le .y ,  Płock (7490) 1C 2'50. 
A d a m  ( P u b e m  a t, LuszOwife K. 2-yo. Ks. .T. I ) r o z d .  Łączki Kucharskie  (1244) 
K. 2 — . Ks. Al. S o ł t y s .  Zakliczyn.,J(,Ci(i) K. 5-—, W. P i e k a r c z y k ,  Słotwinti 
(7731) K. D40. W o j c i e c h  M a r m a t a .  B iel iny .1 (1038) K. 21— J u l i a  S c h r c J  
m e r .  Kraków (*7142) K i 1— J a t l w j g a  Ł o b n c z e w s k a ,  Kraków (6.56q) K. 870.  
K a r o l  I M s t k b w t k i ,  Kraków (1337) K, 2 —. Dt '--I)awid Y o r z i m m c r .  K ra ­
ków (7 l92)iK .  1 3 '—. A n t o n i  Ś o rkow -Sk i .  LutowisKa (7357)VK. P70. R o b e r t  
S t i l l e r .  Kraków (716(5) K . I 1— . Z y g m u n t  M i łk o w s fk i .  Zuriuh [7444) K. ;Y50. 
Z y g m u n t  J a ł b r z y k o w s k j ,  Ujazd (205Ś)f K. 2 '— Ks. I g n a o y  ( ’ież ,  •Siepj-aw 
(1191) K. —• J a n  M a F jc k i .  Snłkow-ice K. 8'50. Ks. Wł. S a j n a .  Szobriife 
(773) K. 2- — . E u g !  K o ś s l e r ,  Tarnopol T38!r2) K. l i ) '— Z o f i a ^ L a d w i ń s k  a, 
Biścz r78iłO) K. D— . Ks. J a n  S t o j a k .  Pła tów- (637) K. 7- . St. Ł y sa k o w js jk i
Kraków (6570) K. i 76. P i o t r  B r z o z o w s k i .  .KopinW-z (7431) K. 7• . Stfbw.
B - z e ź n ik ó w  i (M asarzy .  .Bfeoz (UH9) K. ćRsb, Tir .J . izef  K a l m a n .  Jazłow-tjeo 
(7305) K. 5 — J a n  j i k i e r .  Kraków j)6229) K i 1 — . Ks.- B u k i e t y ń s k i .  Błozaw 
(1069) K. 6-— . Ks. J a n  S t a s i ń s k i ,  Wi.ąftgłow-y *^94) K 2;— J a n  S e ra t j in .  
Kraków "(6802) K. 14 74. Razem wpłynęło fe l ,6 K. 81 h.

W  zeszyc.io lipcow-ym wykazano . . . 1714 K. t)2 hal.
W zeszycie sierpniowym i wrześniowym 982 ,, 49 ,,
W zeszyoie październikowym r . . 1868 „ 07 ^
W  zaszyyip listopadowym . . . i'2.38 ,, 7-t> „
W zeszycie styczniowym na r. 1908 . . . 1516 ,, 81

Ogółem wpłynęło . 1 0 3 2 0  K .  15  hal.

(Nakładem, TowarzyHwa-.Szkoły Ludo,w-ej w Krakowie. — Rod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnego. Redaktor naczelny: W zastępstwie (Dr. Wł a d y s ł a w  

Kani a .  (Redaktor odpowiedzialny: Stanisław- Nowicki.

Czcionkami Drukarni Literackięj w Krakowie, pod zarządem L. K Górskiego.



Biuro nasze prowadzone przez faobowąów. mających za sobą k i lkunastoletnią  
praktykę handlową i techniczną, dostarcza po najniższych Jf.enacli i najlepszej

jakfiśtrp:' ’•
Maszwny wszelkiego rodzaju, Motory najnow szej kouslrukcyj cjja ropy, Pompki 
ręc-zne. W agi,  Kolejki wązkotorowe. l?'v:zybory elektryczne Pasy skórzane ang ie l­
skie. Pasy parchmo. l lalatta,  Sewnyfcł do Zfczywanip pasów. Węże gumowe 
i parciane. S Ł a r  do pasów. Oleję maszynowe amerykańskie,  ang ie lsk ie  i krajowe, 

Kolący ę do rur Pokrycia na dachy etc. e ta -  y

C I M P C D A  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A  
O I  JM u  n n  d o  r ó ż n y c h  c e l ó w
a zatem nie ty lk o  do użytku przem ysłowego, lecz także do w szystk ich  robot, 

wchodzących w zakres szyc ia  domowego jedynie nabyć można:

SINGER Co. TOW. AKC. MASZYN DO SZYCIA
K ra k ó w ,  u l ic a  S z p i ta ln a  L  4 0 .

F I L I E :

K raków , Kaźmierz. W ohiieaffiChrzanów . Mickiewicza. Ta rn ó w , W atowa 15. T a r ­
nobrzeg, Rynek. Nowy Sącz, Jagiellońska Sanok. Jagiellońska, obok Kołka roln


